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Dwaj młodzi radzieccy 
reżyserzy z Zespółu „De- 
biut” przy wytwórni Mos- 
film pokazali swoj pierw- 
sze filmy w Warszawie i Ka- 
towicach. Twórcą history- 
cznego filmu „Nie braliśmy 
ślubu w cerkwi” jest aktor 
Boris Tokariow, znany 
w Polsce min. z filmu 
„Gwiazdy poranne” reż 





wszechnianie socjalistycz. 
mych wartości kultury sztuc 
kiznaleśli sięaktorzy Halina 
Koesobudzka. Wieńczysław 
Gliński i Wirgliusz Gryf. 

Jan Piechociński 


gra jedną z głównych ról 





W Warszawie i Katowicach 


Debiutanci z Mosfilmu 


W klubach 


Staraniem Ambasady Hi- 
szpańskiej "w" Warszawie, 
„przy współdziałaniu Dysku” 
syjnych Klubów Filmowych, 


Henryka. Bielskiego. Dru- 
gim gościem był Nikolaj Ły- 
rczykow. reżysec_ współ- 
„czesnego dramatu obycza- 
jowego „Byliśmy sąsiada- 
mi”. Radzieccy_ filmowcy 
spotkali się m.in. zestuden- 
tami Wydziału Radia i Tele- 
wizji Untworsytetu Śl 
skiego. 





Nowe kino hiszpańskie 





reż "Francesco  Batru 
(1980) oraz: dwa limy reż 


„Jos Lulea Garcii -. Zaległy 
egzamin" (1877) Samotni 
przed świtem” (19że). 





w pięciu 





miastach 


PRZEGLĄD 
HINDUSKI 


25 pażdziemika rozpo- 





działu Radia i TV. UŚL 
1 PWSFTVIT. którzy nakrę- 
cl swe pierwsz "filmy 
%_WFD:_ fm miałby być. 
dzielem 7 reżyserów. KA- 
TOWICE. Działacze kultury 
z województw kałowickie- | cznie sięw Warszawie prze- 
go; bielskiego i częstocho- | giąd 6 filmów hinduskich 
wzbegoweszliw skład fa” | 2 lat_1s7ę-toe0> Dramat 

leportuarowej przy | „Tron" Jabbara Patela de- 
OPRF. WARSZAWA. Go- | maskuje intrygi polityków 
roszczących sie tyko 
9 własne interesy, O del 
katnych problemach doj- 
rzewania. i przyjażni opo- 


1.Podbój saro” Girsha Ka- 
Siravallego. "_ Bohaterem 


działają 2 wiejskie ki 
je, wkonińskim —1.awwoj 





) 
"mowym portretem pisarza 





Przegląd będzie powtó- 
rzony w Gdańsku, Krako- 
wie, Olsztynie i Łodzi 


„Przybice | kaplury" raż. 
Marka Piestraka. 





PDF przeprasza 


Redakcja Wydawnictw la Nowaków, zawartego 
Filmowych PDF. realizując w pracy „„Kinematogralia 
„postanowienia Śądu Woje- w Polsce - Ludowej 
wódzkiego w. Warszawie 1945-75", Warszawa 1975 
zdniaBIV1984r.nadesła- +. bez zgody autorów, za 
lanam poniższy tekst umieszczenie ich w skla- 

Przedsiębiorstwo Dystry- dzie zespołu autorskiego 





bucjiFilmówprzepraszaEl książki. „Kinematografia 
abietę i Krzysztofa Nowa- w." Polęte "Ludowej 
kówzapalnewykorzystanie 1945-1080”, Warszawa 
w pracy „Kinematografia — 1080 r. bez wiodzy i zgody 
w Polsce Ludowej - Elżbiety I Krzysztofa Nowa- 
1845.80, Warszawa - ków oraz za wprowadzenie 


jaauto bez 


1980 ror „autorów zmian 
skiego - Elżbiety Krzyszło- 


„zgody, 
w 17 notach o filmach. 





Monika Świątek | Jan Jurewicz w Almie „Czas dojrzewania” 
Narkomani 





Czas dojrzewania 


rek Probosz, Monika Świą- 
tek, Adam Probosz. Opera- 
torem jest Tomasz Wert, 
scenogralię projektuje Ja” 
rosław Świtoniak, a produ- 


Mieczysław Waśkowski 
podejmuje w filmie „Czas 
dojrzewania” temat narko- 
„manii, któcej ofiarą padają 
również młodzi ludzio za 
wsi. szukający swoich — kcją kieruja w imieniu Ze- 
szans w mieście. W filmie _społu „Profi Jerzy Futo- 
występują: Maria Zydorek- —_wicz. 

Probosz, lan Jurewicz, Mi 








Nowe książki 


Poradnik filmowca amatora 
Wydawnictwo Ministers” wielu informacji © moto- 
twa" Obrony Narodowej dach realizacji flmów | or- 
opubikował „Poradnikfi-  ganizcjiruchuamatorskie- 
"owca amatora". opraco- __ go. Znajdujemy w nij akże 
*any przez 9 autorów -re-__. obzzemą bólografię ema 
żyserów, operatorów, kryty- tu, kilkadziesiąt zdjęć, wy- 
ków | animatorów niepro- kresy i tabele. 10000 egz 
tesjonainego ruchu filmo- __ 162śtr. 170zł 








wego. Książka. dostarcza 





Legenda puszczy 


Lato 
leśnych 
ludzi 


Władysław Ślesicki real 
zuje pięciogodzinny secal 
na. motywach. popularnej 
książki "Marii | Rodziew- 
czówny „Lato leśnych lu- 
dzi”._ Akcję, przeniesiono 
wczasy współczesne. Tera- 
nem zdjęć byłaPuszczaAu- 
gustowaka. której miesz: 
kańcom Wadystaw Ślesicki 
poświęcii swego czasu 

'my_ dokumentalne. Płyną, 
tratwy” „Rodzina cziowie- 
cza" oraz. film fabularny 
„Śpiewy po rosie”. Główne 
Gole odtwarzają: Jerzy Bin- 
szychi Wiktor Zborowski 


wath. Operatorem jest An- 
rzej Famiau, produkcją 
z ramienia Zespołu Kadr” 
kieruje Stefan Łojek: 


Wiktor Zborowaki wroliżurawia 





FIGURA GEOMETRYCZNA 


Spotkanie 
z HIERONIMEM PRZYBYŁEM, 
reżyserem filmu „Trapez” 


© Tytul Pańskiego fimu 
kojarzy się z geometrią lub 
cyrkiem. 


bliższego otoczenia, dla 
mich. jednak jest to” cały 
Świat. Każdy z moich boha- 
terów opowiada o tym sa- 


ac 
ara ESO, paz rewynłon 
Am: 

© Chodziorozmalteką- „9, Jeden faki widziany 
watek 2 
ISU i 


.zeą ię w czai nij 
gnie reaywność" spra ają 
ludząch Chcę przedswć prawości 1a wytodni 
histo: óa ię ze. pzysięść Cze wiet 
między. czwrgion ludzi. p ać gada 
Thaba z ni opowiada e zyme tdci ano pay, 
takty odazilnia Opowiada. ar tun Jedna zale 


nia tylko to, ca Się zdarzyło 
w sprawach osobistych lub „© Kim są główne po- 
a stacie? 


zawodowych, ale opowiada. 
— Dwoje z nich jest mal- 


swójświat. Jestio światma- 
ły, zawężony do ludzi znaj. _ żeństwern. a woje przyjaż- 


na. Pamięta pani katastrofę 
w. „Greku Zorbie”? Jakie 
wspaniałe marzenia, o ja- 
kim_ wspaniałym świecie 
A połam wszystko runęło. 
1 człowiek: misi sie jakoś 
podnieść, jakaż z logo 
dźwignąć. wrócić da życia. 
U mnie katastrofa nie jest 
wprawdzie tak pierwszo- 
planowa, ale ci ludzie mu- 
szą z tym coś zrobić, ujaw- 
nić swoja postawy, które 
mogą znależć jakieś ogól- 
niejsze odniesienia. | to po- 
tem rzutuje na ich osobiste 


nisię zo sobą Różno oyua- 
je Powodują, że tn Uk 
zaje zaerwiany Każde 
z ich opowiada | dg t- 
90 doszła Poprzedni ukiad 
Swydawał się każdemu 
znich niedobry ale ten no- 
wiel oszze gorszy, 

8 W jakim środowisku 
rzecz sę dijo? 

— Oteeśliom ja_jeko 
„zarządzając na szczeblu 
Średnim. Pracują w jakimś 
kombinacje. podlegają im 
jakieś zakłady przemys 
we. tone jest to że wyda. 
rza ię lam jakaś wałka 
kasia" produkcyjna 
Oni analizują, dlaczego tek 
się stao, jak to ię sao. Ja 
trofy w fil PA: ż 








żejest przyczyn 


© Czy chodzi o mocne kiem, araczej miniaturąna- 
przeżycia? szej ogólnej 

— Nie, chodzi oto, żelu © Gdyby nie było do- 
dzie muszą wtedy przyjąć świadczeń ostatnich lat, 
okrośloną posiawę. Choćby _nakręcilby Pan ten fiim 
bierną Toteż jestznamien- _ inaczej? 








ziom, co mnie w tedydo- 
nerwowała, wściekało. Coś 
się jednak w ostatnich kl 
ku latach wydarzyło. 


© Nie widziaby Pan 
tamtych zjawisk tak do- 
brze, gdyby nie wydarze- 
nia ostatnich lat? 

— Nieszczęścia  wyo- 
strzają wzrok. Myslę, że ta- 
kie doświadczenia są dla 
narodu — mimo, ich tragiz- 
mu — cenne. Pod warun- 
kiem, że zostaną wykorzys- 
iene, a nie zapomniane, 
przydeptane, przyklepane. 


IWOKIA OPOCZYKSKA. 











Listopad 
w lluzjonie 


Klasyka 
radziecka 


Filmoteka Polska organi- 
zuje w listopadzie w swym 
warszawskim luzjonie..Po- 
lenia" przegląd „2 radziec- 
kiej klasyki filmowej - wątki 
psychologiczne i obyczajo- 
we w kinie radzieckim, lat 
dwudziestych i_rzydzies- 
tych”, Pod tą przydługą na- 
zwą kryje się kika cieka- 





(1827), „Miłość we roje” A, 
Rooma (1827). „Cichy Don” 
O. Preobrażeńskiej ||. Pra- 
wowa (193), wedlug Szolo- 


chowa), „Nad bięktnym 
morzem: B. Barneta (farsa 
21885 r. i „Nauczyciel Ś 
Gierasimowa (1938), Towa- 
rzyszą im krótkometrażów= 
ki „Rewolucja międzypla- 
natarna” (1924, animowana 
parodia, „Aelity). „kino- 
Prawda” O. Wiertowa (kro- 
nika z 1925 e I „Gorączka 
szachowa” W. Pudowkina 
(komedia z 1935r. 





Prenumerata 
zagraniczna 


Prenumeraię „Filmu" ze 
zleceniem wysyłki za.grani 
ce przyjmuje RSW „Prasa- 
Książka- Ruch", Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydaw 
mictw, ul. Towarowa 28, 
00-058 Warszawa.  konio 
NBP XV Oddział w Warszae 
win 1153-201045-136-11 

Cena prenumeraty narok 
1984, z dostawą pocztą 
zwykią wynosi: kwartalnie 
360 zi, pólrocznie 780 zi 
rocznie 1560 zł. Koszty do- 
stawy pocztą lotniczą uza- 
leżniona są 0d kraju zamie- 
szkania odbiorcy. Preru- 
meraią na rok 1684 CKPIW 
przyjmuje do 10 listopada 
1683r. 





2 Wretiuncnatyeno- 
cje: PROSTO W SERCE 

2 omegi woo lirsch 
naa Bald Bony na 

: SPOKAE 

kaeknaiSkEco 

2 W ynie mate za 
beka ka, SZTUKA 
TTWSNEKENGU "ta. 
gora 

a face jasocen 
Z RZIP0KU BRGA 
GRACZOWI 

2 Zalame żiocTnEPU. 
CZEPOIAIESI ENIE 

2 White ka Aaaa 
Jal: DGRRZY CR 
gar 

+ Temaidoreyek prz. 
a omeofka. rane 
Manii ROG NEBEZ: 
Fed azja sean 

. 
POLTYKA PARMA 

2 Fot ra żyzne: Boże. 
NA ADAMKÓWNA. 

















Panorama filmu światowego 





OSKAR 
SOBAŃSKI 


Kontynuujemy cykl artykułów poświęco- 
nych kinematografiom różnych narodów. 


Staramy się nazwać i określić to, co decy- 


duje o specyfice tych 





inematografii. 


W ubiegłym roku pisaliśmy o filmie radziec- 
kim (nr 33), japońskim (35), szwedzkim (36). 
W tym roku o filmie włoskim (nr 13), austra- 
lijskim (16),brytyjskim (27), chińskim (29), 
czechosłowackim (30), KRL-D (42). Dziś o 
kinie szwajcarskim. 


Cyrk pcheł 
wciąż egzystuje 


Trzeba odwołać się do faktów podstawowych, by móc w ogóle 


pisać o 
widowi 





est to produkcja niewielka, roz- 

proszona, w zasadzie nieko- 

mercyjna i nie poddana żadnej 

ograniczającej kontroli czynni: 
ków państwowych. Można ją uznać za 
wyraz swobodnej ekspresji artystycz- 
nej, a także za wyraz swobodnej reali- 
zacji praw obywatelskich; jedynym 
czynnikiem regulującym jest stałynie- 
dostatek pieniędzy. 





lmie szwajcarskim, zupełnie nie znanym naszej 
Inaczej wszelkie rozważania zawisną w próżni. 


W Szwajcarii powstało w ostatnich 
trzech latach (podaję na podstawie 
katalogów Fundacji Szwajcarskiego 
Centrum Filmowego w Zurychu) oko- 
lo 60 filmów fabularnych. około 35 
filmów dokumentalnych i fabularyzo- 
wanych. dokumentów, około 20 fil- 
mów animowanych i eksperymental- 
nych. W tym samym czasie szwajcar- 
sty reżyserzy zrealizowali 10 filmów 





fabularnych za granica. Produkcja 
przejawia lekkie tendencja wzrosto- 
we: w 1980 roku powstało 16 filmów 
fabularnych, a w 1982 roku — 25, przy 
dużo niższej jednak produkcji doku. 
mentalnej (odpowiednio 18 1 6 
fimów) 

Są to dane niekompletne. W roku 
1984 na festiwalu w Solurze można 
było. obejrzeć blisko 100 szwajcar 
skich filmów zraalizowanych w wią: 
kszości w ubiegłych dwu latach. Dużą 
część z nich slanowi bowiem produk" 
cja najzupełniej prywatna, owiele bar- 
dziej, „amatorska, według naszych 
pojęć, niż by uchodziływ Szwajcarii za 
„amałorskie" filmy zrealizowane 








„Koronczarka”, reż. Claude Goretta 


w. polskich AKF-ach. Co silniejsze 
z naszych klubów amatorskich zosta- 
iyby uznane w Szwajcarii za wcale 
poważne firmy produkcyjne, zdolne 
zainteresować lokalne banki oraz wła- 
dze komun i kantonów dbałe o popie- 
ranie sztuki na swoim terenie. 

Pisząc sprawozdanie ze wspomnia- 
nego festiwalu filmów szwajcarskich 
w. Solurze pozwoliłem sobie użyć 
określenia, do którego chcą powró- 
cić. Otóż szwajcarski system produk- 
cii filmowej wydal mi się zapowiedzią 
modelu właściwego dla przyszłościo- 
wego społeczeństwa. postindustrial- 
nego, w którym poziom życia jest tak 
wysoki, a możliwości. zaspokojenia 
potrzeb materialnych tak wielkie, że 
pozostaje już spory margines na za- 
spokajanie potrzeb wyższego rzędu, 
między innymi potrzeby ekspresji ar- 
tystycznej 

Ktoś może powiedzioć: Polsce dale- 
ko do poziomu społeczeństwa postin- 
dustrialnego, a przecież olbrzymie su- 
my wydatkowane są z funduszu spo- 
życia zbiorowego na dotowanie twór- 
czości artystycznej. | doda złośliwie: 
często poziom tej twórczości jest tak 
niski, że pozbawia ją jakichkolwiek 
cech" komercyjnych, bowiem _ pies 
z kulawą nogą nie chce wydać grosza 
na bilet. Pozomie mamy to samo, ale 
różnice są bardzo giębokie. W Polsce 
subwencjonowanie twórczości wyni- 
ka z zasad ustrojowych i dokonywane 
jest aktem wali państwa, które nie 
tylko samo praliminuje na ten cel od- 
powiednie środki w swoim budżecie, 
ale także — poprzez regulacje prawne 
-nakazije (lub zachęca) wydzielać na 





ciąg dalszy na str.4 











ciąg dalszy ze str. 3 





ten cel odpowiednie środki w budże- 
tach terenowych, fabrycznych, spół- 
dzielczych itp. Nic takiego nie istnieje 
w Szwajcari. Federalny fundusz po- 
pierania twórczości filmowej powsta- 
je zdopiat (dobrowolnych) do biletów 
i jest tylko dodatkiem do pomocy 
świadczonej przez władze kantonal- 
ne, komunalne, przez wielkie firmy 
przemysłowe i handlowe. organizacje 
społeczne itak dalej, Niki nie ma obo- 
wiązku wspomagać prywatnego pro- 
ducenta, dla którego niemal zawsze 
własne oszczędności są fundamen- 
tem, na którym buduje budżet swego 
przyszłego filmu. 

Można myśleć o samodzielnym fi- 
nansowaniu produkoji, bo - po pierw- 
sze — budżety są bardzo niskie. a po 
drugie — wiele usług świadczonych 
jest na kredyt. Istnieją. laboratona 
udziełające kredytu na obróbkę taś- 
my, istnieją wypożyczalnie sprzętu, 
często taśmę daje firma zainteresowa- 
naw jej zużywaniu, gotowa czekać na 
ewantualine zyski z eksploatacji 

Spośród 28 pozycji zrealizowanych 
w roku 1982 aż 19 nakręcono na taś 
mie 16 mm. Tak więc można zaczynać 
pracę nad filmem dysponując kwotą 
kilkunastu tysiący dolarów. 

Proszę mnie nie uważać za bezkry- 
tycznego  entuzjastę tego systemu. 
Ilość złych filmów szwajcarskich 
nie jest wprawdzie równa ilości filmów 
tam powstających (choć tak twierdzi 
jeden z. rozgoryczonych krytyków 
z Zurychu), ale jest ogromna. Okre- 
ślam jako Zły zarówno film ewident- 
nie partacki w warstwie obrazowej, 
dźwięku, montażu. jak - przede wszy- 
stkim nawet — film nie wyrażający ni- 
czego poza krańcowo subiektywnym 
przekonaniem reżysera, iż to, co mu 

'w duszy gra”. zasługuje naartystycz- 
ią ekspresję. A więc film nakręcony 
dla siebie i grona najbliższych, operu- 
jący” indywidualnym kodem obra- 
zowym nie. tumaczącym się jasno, 
często w ogóle nic nie znaczącym. 

Przyczyn jest zapowno wiole, ale 
najważniejszą wydaje mi się nagmin- 
ne iransponowanie na ekran nie tyle 
własnych doświadczeń i przemyśleń, 
z konieczności ubogich u młodych 
przeważnie autorów. ile_ lektur lub 
Obejrzanych poprzednio filmów. uję- 
tych w aktualnie modny sposób. 

W dalszych rozważaniach zajmę się 
materiałem o wiele bardziej ograni- 
czonym filmami znaczącymi, których 
powstaje po kilka rocznie. 


Odwrót 
od hagiografii 

Historycy szwajcarskiego kina zga- 
dzają się na ogół, że wszystko, co się 
wydarzyło przed połową lat sześćdzie- 


siątych. należy traktować raczej jako 
zapowiedź prawdziwego, nowoczes- 














ż 





nego filmu. Nie było jednakże żadnej 
rewolucji, porównywalnej Z „wybu 
chem” francuskiej „nowej” fali” 
Gdzieś w połowie lat sześćdziesiątych 
zaczął się w różnych dziedzinach kul- 
tury proces _ przewartościowywania 
helweckiego dziedzictwa. W filmie po- 
legal on — mówiąc w największym 
skrócie — na przełamaniu dawnej po- 
stawy koniemplacyjnej i zmianie sto- 
sunku artysty do rzeczywistości: nie 
interesowała go już jej analiza, lecz 
zaczął wyrażać swój krytyczny stosu- 
nek do tej rzeczywistości. 

Poprzednio większość filmów 
szwajcarskich cechowal ton głębokia- 
go zadowolenia z przynależności do 
pewnej kuliurowej wspólnoty. Obja- 
wiał się on produkowaniem narcysty 
cznych filmów, przepełnionych podzi 
wem dla wszystkiego, co szwajcar- 
skie. Typ „Melmatfilmu” _ filmu oj- 
czyźnianego — wypracowany przez 
najważniejszą_zurychską firmę pro- 
dukcyjną  „Pracsens' (założona 
w 1924 roku przez emigranta z Piote- 
kowa, Łazarza Wechslera, egzystowa- 
ła do końca lat czterdziestych), przy 
niósł kilka. niewątpliwych arcydzieł, 
jak na przykład ekranizację opowieści 
Gottfrieda Kellera „Romeo | Julia na 
wsi reż. Valerian Śchmidely i Hansa 
Trommera (1841) czy „Ostatnią szan- 
sę" reż. Leopolda Lindtberga (1945, 
wyświeliany w Polsce), Ale większość 
tych filmów ilustrowała mimo woli zło- 
śliwe_powiedzonko Victora" Hugo: 
„Szwajcar dol krowę i żyje sobie spo- 
kojnie” 

W lałach sześćdziesiątych już było 
inaczej. Układni piewcy narodowego 
obyczaju przemienili się w „odmień- 
ców”, egzystujących w obrębie włas- 
nego kontekstu kulturowego i pono- 
szących wszystkie z lego płynące kon- 
sekwencje ideowe, polityczne i mate- 
nialne.  Żakwestionowano _ identycz- 
ność artysty z narodowymi instytucja- 
mi. do tej pory traktowanymi z naboż- 
nym fękiem, nieomal deifikowanymi. 

Realizatorzy izw. młodego kina 
szwajcarskiego odkryli dla siebie i dla 
swych widzów „ukrytą twarz Szwaj- 
gari'_ Towarzyszyła temu_ jednak 
świadomość, że nie uda się tego 
w pelni dokonać, bowiem niedosko- 
nały_ jest język filmowej ekspresji, 
a. analiza rzeczywistości obciążona 
błędem subiektywizmu. 

„le wystarczyło już klika filmów te- 
gorodzaju, aby poczuły się zagrożone 
owe „narodowe instytucje”. W roku 
1982. federalny. parlament uchwalił 
pierwszą w swych dziejach ustawę 
8 _ popieraniu twórczości filmowej. 
Znalazło się w niej zastrzeżenie. że 
gotacje federalne mogą być przyzna- 
wan jedynie filmom odzwierciedlają 
cym ..ducha helweckiego'" 


Pier Paolo Pósolini, który w tej epo- 
ce wywarł ogromny wpływ na cale. 
młode kino" zachodnioeuropejskie, 
głosił tezę, że film powinien być „re- 

rodukcją! rzeczywistości. operującą. 
ięzykiem akcji”. W 1870 r. jeden z naj- 


























wybiiniejszych halweckich reżyserów. 
Alain Tanner. tak sprecyzował swo 
credo artystyczne: 

—_ Więc jak filmować Szwajcarię? 
pytał — Reprodukcja rzeczywistości 
jest w istocie niemożliwa, bowiem rze- 
czywistość spowiła jest w gęsta zasło- 
ny ułudy. Trzeba je rozsunąć! A więc— 
Żadnej psychologii Zadnych travel 
gów wólizgujących siędo wnętrza rze- 
czy prawdziwych: grozi upadek w pu- 
stkę. Kino jest wprawdzie sztuką real- 
ności. ale to nie znaczy, że kino jest 
życiem. lm co w kinie prawdziwsze, 
tym bardziej fałszywe.  Odwróćmy 
więc sylogizm: im co falszywsze, tym 
bardziej prawdziwe! Mieszajmy praw- 
dę z fałszem, mieszajmy gatunki. kon- 
wencje, Niezborność i ironia to potęż 
na broń, Ale ironia to także granice 
naszej władzy. Trzęba próbować je 
przekroczyć. 

Doskonałą ilustracją tej tezy jest 
film Tannera „Salamandra” (1971). 
Bodajże najlepszy film lego reżysera 
i najlepszy szwajcarski film tej epoki. 
„Jego bohaterka, Rosemonde, odrzu- 
(ła wszystkie społeczne ogranicze- 
nia. Niemoralna, wolna, pogardliwie 
traktująca prawo i obowiązki rodzin- 
ne, została kiedyś oskarżona o próbę 
zabójstwa swego wuja, powszechnie 
szanowanego obywatela, w rzeczy- 
wistości lubieżnika i tyrana. Uniewin= 
niona, po, latach staje się tematem 
studiów. dziennikarza. telewizyjnego 
i pomagającego mu przy scenariuszu 
poety. Ale żadnej metody na zanalizo- 
wanie postawy: myśli Rosemonde nis 

ani naukowa skrupulatność 
rza, ani intuicja posty nie 
pozwalają dociec prawdy. Rosemon- 
da prześlizguje się przez życie, niczym 
salamandra umykająca wśród plomie- 
ni. które nie mogą jej pochłonąć. 
Prawda nieustannie okazuje się kłam 
stwem, kpina nabiera cech poważnej 
rozprawy naukowej — i odwrotnie, po- 
waga rozpływa się wśród kpin. Wszys- 
tko razem składa się na obraz Szwaj- 
cari nieoczekiwanej, niezwyklej — za- 
skakująco prawdziwej 

Drugim "_wielkim " nauczycielem 
szwajcarskich filmowców był ich ro- 
dak Jean-Luc Godard. Jago zdaniem 
najważniejszym problemem w Fimie 
jest identyczność tego, co przedsta- 
wiane — z tym, kto przedstawia. Film 
jest lustremodbijającym obraz autora, 
nie może się on wiąc Ghować za 
przedmiotami. za _ rzeczywistością 
Musi się zdeklarować i ujawnić swą 
osobisią interwencję w spektakl 
Zgodnie z tymi założeniami film istnie- 
je w trójkącie: filmowany przedmiot — 
kamera — widz. Wyciągającztegocks- 
tremalny wniosek można stwierdzić, 
że film istnieje (awięc jestex definitio- 
ne dobry), jeślistnieje choć jeden 
widz zdolny „zamknąć” ów trójkąt. 

Z. postawy takiej wynikają daleko 
idące implikacje, kierujące uwagę re- 
żysara w stronę analizy natury kina 
(będącego jednocześnie „rzęczywis- 
tością” i „nierzeczywistością”). usta- 
lania związków i proporcji między 





























obiektywizmem i subiektywizmem ka- 
mery i na setki problemów pojawiają 
cych się w miarę pogłębiania semiolo- 
gicznej analizy filmu... Jednakże nie. 
zwracano szczególnej uwagi na za- 
chowanie się owego trzeciego wierz- 
chołka trójkąta, czyli widza wbłogim 
przeświadczeniu, że zawsze się taki 
znajdzie. O skutkach wspominałem 
poprzednia. 


Odbrązawianie 
historii 
Temalem. z którego przede wszyst 
kam należało zedrzeć zasionę, była 
histogia. Powszechnie utrwalony 0b- 
raz Szwajcari jako kraju 1dGalnego. 
demokratycznego. sprawiedliwego. 
Mekki wygnańców, ojczyzny dobroby- 
tu. zakwostionowal najni) doku- 
mentaliści. Pełnometrażowe filmy 
Rozstrzelanie zdrajcy ojczyzny Erne” 
ła S.' reż. Richarda Dindo (1975) 
i „San Gottardo” reż. Villi'ego Her- 
manna (1977) ukazały zupełnie nie 
znaną, twarz_Szwajcari. Pierwszy 
zdziefa zasłony z bolesnego | zupeł- 
nie współczesnego tematu: tajnej ko- 
laboracji z hilerowską II Rzeszą wia- 
tach wojny. Drugi. ujawniał prawdę 
© tym, jak pracowali pierwsi Włoscy 
wośstarbeierzy W warunkach napo- 
Pnosozoe aaa 
przełęczą Św. Gotharda. Hermann 
i Dindo jak gdyby skalpelem rozcięli 
zasłony symboli, które Spowiialy 
toryczną prawdę, zacierały jej kontu- 
ry, rytualizowały ją i uwznioślały. Po- 
dobny charakter mial następny film 
Hermanna — „Matlosa” (1981), mówią- 
cy tym razem o sytuacji ludzi będą- 
Sch potomkami imigrantów z Więch 
Slowo „mallosa" oznacza człowieka 
zagubionego. wykorzenionago; jest 
znieksztaiconą formą niemieckiego 
Sloyea „heimatlos" bez ojczyzny, 
Stopniowo przechodzili reżyserzy 
do tematów z życia codziennego. Bo- 
haterem coraz częściej zaczął być od- 
mieniec, podobny reżyserowi, wyalie- 
nowany, z codzienności. Znany. nac 
Szym widzom film Zaproszenie! reż 
Claude Goretty (1973) jest tegodo dziś 
niedościgłym przykładem. Cała akcja 
oparta jest na zdzieraniu kolejnych 
zasłon ukrywających prawdziwe twa- 
rze bogobojnych, poczciwych Szwaj- 
carów, iskrę rzucającą ogień na proch 
slanowi obecność jednego jedynego 
„odmieńca”, kóry postanowi mówić 
prawdę i robić to, co mu się podoba. 
śGoretta I Tanner podejmowali 
temat „odmiedca” w konwencji rea: 
listycznego dramatu obyczajowego. 
prócz dwu omówionych można lu wy- 
mienie takie filmy, jak Alalna Tannera 
(1973). „Środek 
świata” (1974), 


dzie 25 lat w 2060 roku” (1876). aż do 
„Messiora” (1982); czy Claude Go- 
jetty_„Nie, taki zły.” (1975). „Ko- 
ronczarka' (1977). „Prowincjusz- 
ka! (1961) — o tyle w zupełnie innych 
regionach szybuje wyobraźnia trze- 
ciego Szwajcara, który w latach sie- 
-demdziesiątych wyrobił sobie mięcizy- 
narodową renomą. Bohaterowie 

mów Daniela Schmida to już nie „od- 
mieńcy”, ale wynaturzone potwory, 
szybujące w barokowych przestwo- 
rzach_ opary-bufło. Filmy. Śchmida 
oparte są na regule nieustannej prze- 
miany każdej postaci, każdego słowa, 
każdej sytuacji -wjej przeciwieństwo. 
Nie są to jednak przeciwieństwa typu 
dialektycznego, nie chodzi o konilikt 
między tezą a antytezą, dający w etek- 
cie syntezę. Bunt nie doprowadza do 
rewolucji, ruch nie posuwa naprzód. 
Giężkie kotary, spowijające ten świa 
w sensie dosłownym i przenośnym, 
nigdy się nie unoszą, Widz krąży 
wsród nich wraz z somnambulicznymi 
bohaterami, byzawsze wrócićdopun- 
ktu wyjścia. Złuda rzeczywistości staje 
się w końcu samą rzeczywistością. 
W najnowszym filmie Schmida „Heka- 



































































































16” (1982) postaci nieustannie zamie- 
niają się rolami: każdy jest jednocześ- 
nie sobą | kimś innym, swą przeciw- 
nością. Więcej: każdy ogzystuje jedy- 
nie w spojrzeniu kogoś innego. kto 
jest tylko schizotreniczną projekcja 
jego wyobraźni. Dwuznaczność „kłe- 
kale” jest totalna, Niczego nie móżna 
poznać, z nikim nie można się porozu- 
mieć — nie ma prawdy, Dobro i Zło są 
nierozdzielne. 

Daniel Schrmid nie ma żadnych am- 
bieji społecznych, Jego filmysą czystą 
zabawą. wyobraźni, fascynowa diem 
widza” ascynacjami autora totalnie 
utożgamionego ze swym dzielem. 


Młodzi 
odmieńcy 

Inne podejście do problemu „od- 
mieńca "zaprezentowała Patricia Mo” 
razw głośnym filmie Indianie są jesz- 
cze daleko” (1977). Punktem wyjścia 
było "autentyczne -. samobójstwo 
Tzietniej icsalatki._ Film unikając 
drastycznych rozwiązań, maluję pej- 
zai społeczny intelektualny w jakim 
mogło dojść do tego tragicznego wy- 
dareenia Nie cho 
nadaliesin s 
© sprawy głębsze: o system szkolny, 
który nię potrafi pomóc. miodzieży, 
© wszęchobecną Bbojętność, 0 sa. 
mótność, Patela Marsz czynie an- 
gażuje się w ważny prabiem społe- 
Szy. 

"ędnak z upływen czasowa forma 
buntu, jaką były filmy o „odmień- 
each” ja qoyby trail się. Dowodzi 
lego film „Plotki w klasie” reż, Nino 
Jacusso i Franza Rickenbacha (1982), 
na” wpół dokumentalna. opowieść 
© próbie indywidualnego, nie do koń 
al "naset_ ówiedor Porego Buntu 
uczniów szkoły zawodowej, starannie 
przygotowywanych do przyszłej fun- 
kcjlposiusznego kóleczka w doskona: 
ie zorganizowanym systemie produ- 








„Śmierć dyrektora cyrku pcheł”, reż. Thomas Koerfer 


kcji. Właściwie do tego buntu nawet 
nie dochodzi, rozpływa się on w zet 

knięciu z. zawczasu przygotowanymi 
zabezpieczeniami, w formie różnego. 
rodzaju przestróg, odrmów, zakazów — 
zwykle niepisanych. Owszem, władze 
szkolne ustąpią, odwołają nauczycie- 
la, który ten bunt spowodował: to nic, 
że chciał tego, co popiera władza, ale 
działał niezręcznie i wywołał bunt. Te- 
go tolerować nie można. Ale potem 
pozostawieni sami sobie, bezsilni, po- 
zbawieni perspektyw „odmieńcy” bę- 
dą musieli wrócić w ramy systemu. 

Wjakimóstopniu jestto obrazsytua- 
cji, w której działają młodzi reżyserzy. 
pozornie wolni i niezależni, ale trzy 
mani pod szklanym kloszem systemu, 
wktórym na rzeczywisty bunt. po pros- 
tu nie ma miejsca. Mogą próbować 
działać inaczej, mogą ignorować 
wszystkie instytucjonalne modele. 
produkcji: proszę bardzo, tego imnikt 
nie zabrania. Tylko jak się wyzwolić 
spod nacisku zwyczajów I totalnego 
kontormizmu w kraju, w którymstrajki 
są prawnie zakazane od przeszło 50 
lat, a niewidoczna, dyskretna machina 
państwa potrafi zapobiec wszelkiemu 
buntowi zagrażającemu podstawom 
systemu? Zbuntowani _ uczniowie 
z „Plotek w klasie" zaimponują przez. 
chwilą swym nonkonformizmem, ale. 
wiemy _ i oni wiedzą — że już wkrólce 
staną posłusznie przy fabrycznych 
maszynach. 

2 systemu można szydzić, można 
pozwalać sobie na złośliwości, jak to 
zrobił Foli Lyssy w swych „„Szwajcaro- 
robach” (1978), karykaturując pracę. 
wydziału policji federalnej, którego. 
zadaniem jest obserwacja cudzoziem- 
ców ubiegających się o uzyskanie 
szwajcarskiego obywatelstwa, a jest 
to procedura dluga i skomplikowana. 





ciag dalszy na str. 19 





FILM KRÓTKI I OKOLICE 


O czym 
się nie mówi 


domu powieszonego nie mówi się o sznurku. Żegnając zacnego 

obywatela w mowie pogrzebowej akcentuje się jedynie jego cnoty 

i zasługi, nie wypada bowiem wypominać mu nadmiernej skłonności 

do wódki i kobiet ani też sumować pobranych za życia łapówek: 
W urodziny męża żona unika nazywania go fajtłapą, aw dniu urodzin lub imienin 
żony mąż nie powinien nazywać jej jędzą. Jubileusz zakładu pracy każe zapom- 
nieć o konfliktach międzyludzkich, braku zaopatrzenia materiałowego, nad- 
.miernych pramiach dla kierownictwa, przestojach wynikających ze złej organi- 
zacji i w ogóle o całym tym-piekielnym bałaganie zwanym produkcją i samym 
produkcie finalnym, który nadaje się wyłącznie do reklamacji. 

Na dzień jubileuszu dobrze jest włożyć czystą koszulę, pozamiatać trochę 
podwórko zakładu pracy, a jeśli to jest jubileusz na przykład miasta lub 
miasteczka trzeba koniecznie znależć jakiś zabytek i chociaż z wierzchu ładnie 
pomalować. 

eśli toś ma pieniądze albo chody, to możo sobie jeszcze zamówić okalicz- 
nościowy film dokumentalny. Kino to zawsze kino, jest okazja do wyjścia 
2 mroków codzienności i zapomnienia, można wreszcie spopularyzować osiąg- 
nięcia, rzucić kraj na kolana. Rozpoczyna się mozolny proces zbiorowego 
pisania scenariusza i nie kończących się konsultacji. Co w tym filmie ma być, 
o czym się nie mówi. Koniecznie coś z histori, potem coś o przowalczonych 
bohatersko trudnościach, wreszcie o sukcesie wynikającym bezpośrednio z mą- 
drości kierownictwa zakłaciu lub władz terenowych. 

Widziałem sporo filmów robionych sprawnie, lekką ręką, ale naznaczonych 
piętnem samochwalczego nachalstwa, z przepychającymi się przed obiektyw. 
członkami kierownictwa lub rajcami, widziałem klatki piersiowe na co dzień 
 zapadnięte, a od święta wypięte na spotkanie ze lśniącymi orderami. Nawet nie 
warto w tej magmie szukać tytułów. Ale był na przykład — w 1970 roku - film 

„Zakłady Mechaniczne Ursus". którego twórca, Tadeusz Stefanek, pokonał 
jubileuszową materię. Z dziejów Ursusa wybrał wątek rozwoju myśli technicznej 
1 autentycznych produkcyjnych pragnień. propozycji i planów wybiegających 
poza wyobraźnię polityków i ekonomistów okresu międzywojennego, poza 
realia czasu okupacji. Tak toczyła się historia, a mogła inaczej, ostatnie lata, już 
.poza filmem, dopisały nowe dzieje i nowe nieporozumienia. 

Ateraz inny film ponad inne, także zrealizowany w WFO - „Chełmno”. Miasto 
obchodzi jubileusz 750-lecia. Są uroczystości i orkiestry, i popisy. Potem jest 
historia — dziwna. niespokojna „Są zabytki ładnie pomalowane, ale przecież to 
miasto. jest jednym wielkim zabytkiem, unikalnym nie wiem w jasiej skali: 
krzyżackie to, obce, ale o wartości trudnej do oszacowania. Krzyżackie mury. 
lecz polska historia - trudno wyliczać wszystko, co jest w filmie — bardzo 
.pojemnym, poznawczym. w filmie okolicznościowym, w którym nagle mówi się 
0 tym, o czym się nie mówi: kruszeje gotyk, budowle zabite deskami, robi się, co 
może, więc łata niektóre dziury, robi się co może, a więc nie psuje panoramy 
miasta śmiałymi decyzjami architektów. Nisobecność Chełmna w popularyzacji 
zabytków — dlaczego? Bo powstały w czasie panowania krzyżackiego. bo 
utożsamiane są zniemczyzną. A przecież -mówi komentarz - nieważne, czyjego 
autorstwa I jakiego mecenatu jest ten spadek, tym bardziej ż bez tego miasta 
itej ziemi historia Polski byłaby niekompletna. 

Ź okazji jubileuszu Chełmno zostało odznaczone krzyżem komandorskim 
z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski. 

Minie jubileusz, powróci się „do codziennej szarości i do oczekiwania na 
lepsze czasy, na które liczy stare Chełmno podobnie jak wiele innych zabytko- 
wych miast 

Komuś czy czemuś ten film pomoże? — nie wiem, nie sądzą. Autor filmu, 
Leszek Skrzydło, nie uległczarowi święta, powiedział tym, oczy się nie mówi, 
w charakterystyczny zresztą dla siebie sposób — a więc z zachowaniem wszyst. 
kich proporcji 

Byłem w Chełmnie kilkanaście lat temu — krótko, i byłem porażony jego urodą 
i martwotą. Byłem w Lublinie, dłużej, kiedy na jaki jubileusz pacykowano Stare 
Miasto i Krakowskie Przedmieście, choć w podwórkach i bramach waliły się 
'schody. I byłem w Zamościu, gdzie działo się podobnie. I tak można w nieskoń- 
czoność błądzić palcem po mapie i własnych wspomnieniach. A przecież 





naprawdę te stare mury są potrzebne i nam, i tym, którzy po nas przyjdą. 





Malgorzata Połocka 


Eksplozja obrazów 


O filmie „KSIĘŻYCOWA DROGA” Macieja Wojtyszki 


aciej Wojtyszko jest jedną. 
z tych _ nielicznych, 
wszechstronnych osobo” 


wości twórczych, których 
praco spotykamy na rozmaitych pod- 
wórkach artystycznych. Jest autorem 
kilku książek dla dzieci, m.in. „Tajem- 
nicy szyfru Marabuta”"'i opartego na 
tej powieści pełnometrażowego filmu 
rysunkowego, widowiska telewizyjne- 
9o według wiersza Jana Brzechwy pt 

Pchła szachrajka” Wojtyszko upra- 

ia także działkę dla_ dorosłych. 
Z ważniejszych i bliższych sercu tego 
twórcy tytułów wymienić należy: „Tik 


tok" dyplomowy, godzinny film fa- 
bularny (Wojtyszko jest absolwentem 
łódzkiej PWSFTViT) oraz film kinowy, 
oparty na tekście, własnej. książki 
przez samego Wojtyszkę adaptowa- 
nej.pt. „Synteza”, który wkrótce znaj- 
dzie się na ekranach. Pośród wido- 
wisk_ telewizyjnych zrealizowanych 
przez Wojtyszkę znajdujemy: „Ostat- 
nie dni”, „Molier, czyli zmowa świę- 
toszków* "wg_ Michała Bułhakowa, 
Smok" i„Najzwykłejszy cud” Szwar- 
a, „Prawdomówny kłamca'" Gorini 
oraz widowisko telewizyjne oparte na 
tekście własnej sztuki „Epilog. Pla- 


katy roziepiane w mieście informują. 
że Maciej Wojtyszko _ reżyserował 
właśnie w teatrze, wespól z Waldema- 
rem _ Śmigasiewiczem,  „Awanturę 
w Chioggi! Carla Goldoniego. Ostat- 
nią pracą Wojfyszki jet film fabularny. 
współprodukcja polsko-austriacka pr. 

Księżycowa droga” 

© Jak doszło do tej współpracy? 

— W pierwszym rzędzie jest to zi 
sluga dynamicznego szefa działu 
współpracy z zagranicą TP — Jerzego. 
Passendortera. Potrafi znaleźć inte- 
resujących partnerów i z uporem po- 
konywać bariery natury produkcyjnej. 


Mój film zaś — współczesna wersja 
historii kuszenia św. Antoniego 
oparty jest na muzyce, a także szkicu 
scenariusza filmowego napisanego 
przez austriackiego kompozytora 
Hansa Weriitscha. Jest on rzadkim na 
Zachodzie _ przykładem _ człowieka, 
któremu najbardziej zależy na „robie- 
niusztuki”. Mniejszą wagę przywiązu- 
je do wyników finansowych swoich 
artystycznych działań, do populanoś- 
ciwśrodowisku, pośród publiczności 
Jest jednym z ostatnich, wspaniałych 
artystów w „starym, dobrym stylu 
Najbardziej Zależy mu na tym, aby, 
rzecz, nad którą pracuje, była dziełam 
sztuki. Tak więc na początku była mu- 
zyka i szkic scenariusza Hansa Wertit- 
scha, Potem — i to był drugi współ: 
twórca „księżycowej drogi” — włączył 
się Zdzisław Starczynowski, szef War- 
szawskiej Pantomimy. Po. szeregu 
rozmów. _ jakie _ przeprowadziliśmy, 
Starczynowski zorganizował obóz 
kondycyjny dla aktorów-mimów. 
Obóz ten trwał 2 tygodnie | w tym 
czasie mimowie, pod muzykę Wertit- 
cha, ćwiczyli układy choreograficz- 
ne. Kiedy obóz sięskończył,przystąpi- 

iśmy do zdjęć. Ich autorem jest zna- 
komity operator Włodzimierz Glodek 
Są filmy, które w całości wymyśla 
i kreuje reżyser. w przypadku „Księży- 
cowej drogi" ja jestem czwariym 
współtwórcą w łańcuszku produk- 
Syjnym. 

©. Mimo wszystko sądzę, że wpro- 
wadził Pan sporo poprawek do sce- 
narusza, pod Pańska komendą mi 
mowie ćwiczyli układy taneczne, 

a Włodzimierz Głodek wybierał kąty 
ujęcia planów. Mam więc wąjpliwoć- 


Reżyser Maciej Wojtyszko 





Na zdjęciach u dołu: Jerzy Winnicki 


clco do tego czwartegomiejsca. Pro- 
szę o bliższe informacje o fabule 
filmu. 

"Trudno mi relacjonować fabuię, 
bo właściwie jej niema. Oczytany widz 


domyślisię, że Są to wariacje na temat 
„Apokalipsy św. Jana. Z mnóstwem 
rozmaitych skojarzeń i odniesień pa- 
rareligiinych. mitologicznych, wresz 
cie — artystycznych. Natomiast widz, 
który przyjmie tę historię bez szersze” 
go kontekstu, zobaczy cykl scen opo. 
iadających o zagrożeniach współ 
czesności. Tak więc konstrukcją noś- 
ną jest kuszenie św. Antoniego, nato- 
miast treścią — jedenaście grzechów 
głównych _ naszej > współczesności 
Jednym z nich jest plaga środków ma- 
sowego przekazu, min. prasy i tele- 
wizji 

© Nietrudno się Już zorientować, 
że nie jest to film utrzymany wtrady. 
cyinej stylistyce. 

Nie jest to typowy flm fabularny, 
film baletowy czy, w klasycznym zna- 
czeniu tego pojęcia, muzyczny. To ra- 
czej lużny zapis pismem obrazkowym, 
Bardziej, posługujący się językiem 
plastyki i totograliki niż filmu. Mało 
realizuje się na świecie takich filmów: 
w Polsce, o le pamiętam, powstało ich 


dwa: „Salome” Andrzeja Brzozow- 
skiego i Henryka Tomaszewskiego 
oraz „.Psalmus” Krystyny i Michała. 
Bogusławskich do muzyki Krzysztofa 
Pendereckiego. 

O 


spozycji do formalizowania. „Księży- 
cowa droga” była dla mnie nowym 
doświadczeniem. Nowa przygoda sty- 
listyczna, nowa konwencja, nowa for- 
ma. Miałem nareszcie okazję spraw- 
dzić — w moim indywidualnym oczy. 
wiście wymiarze — granice kreacji 
w filmie. Wspólnie z aktorami, sceno- 
grafem, operatorem mieliśmy szczęś- 
Cie stwarzać mnóstwo interesujących 
nas samych sytuacji. Praca nasza była 
9 tyle nietypowa jeszcze, że zespół 
aktorski, zespół pantomimy. był na 
planie przez cały czas realizacji filmu 
Tym, bardziej był on współtwórcą 
„księżycowej drogi 

© „Księżycowa droga” jest trans- 
pozycją partytury muzycznej na ob- 





razy filmowe. W teatrze znakomitym 
przykladem tego rodzaju przedsięw- 
zięcia artystycznego jest „Carmina 
Burana" Carla Ort 

Przy takich transpozycjach pod- 
stawową trudnością jest akt, że mu- 
sząto być wariacje obrazowe na zada- 
ny temat muzyczny. Dla reżysera jast 
wówczas najważniejsze, by nie 
skrzywdzić. muzyki. Przywiązywałem 
do tego największą wagą. Dlaczego? 
= ponieważ sam czuję się nieszczęśli- 
wy, kiedy oglądam filmy muzyczne, 
w których „muzyka ucieka”, obraz po- 
chłania akord. pożera muzykę. A dzie- 
PRA NA 

O i o tej pracy z du- 
żym zaangażowaniem. A przecież 
jest to film na zlecenie. 

Zdarza się, że kiedy realizujemy 
ten_ swój wymarzony scenariusz, 
wszystko sprzysięga się przeciwko 
nam. Tak było w przypadku „Synte- 
zy”. Nawet czas nam nie sprzyjał, bo 
podczas stanu wojennego wypadło 
nam robić science fielion. Kiedy do- 
stałem _ propozycję reżyserowania 
„Księżycowej drogi”. nie bardzo wie- 
izyłem i w metodę — „dorabianie ob- 
razków do muzyki” —i w konwencję, 
w iakiej miał być utrzymany film. Ale. 


w pewnym momencie ta wspólna, 
ogromnie ciekawa praca zaczęła mnie 

ieść”. Zawsze po cichu zazdrości- 
iem_ takim kreacjonistom, jak Woj- 

ech Has, że potrafią powołać do ży- 
cia zupełnie nową filmową rzeczywis- 
tość. I! lu wyłoniła się taka szansa, 
możliwość zupełnie. nowych przeżyć 
i doświadczeń. Wiącej: w trakcie pra- 
cy mnie samego. „człowieka telewiz- 
ji zaskoczyła ta eksplozja obrazów, 
które powsiawały we mnie. To było 
naprawdę pasjonujące. 


Rozmawiała 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA 


Zdjęcii 
ROMAN SUMII 


„Księżycowa droga”: scenarlusz — Hans 
Werttsch i Maciej Wojtyszko, reżyseria — 
Maciej Wojtyszko, scenografia - Marek. 
Branicki I Barbara Nowak, kostiumy - M; 








Na nasze ekrany wszedł niedawno film „Do góry 
nogami”. W reklamie ulicznej wykorzystuje się nie- 
bagatelny argument propagandowy, jakim było zdo- 
bycie Srebrnego Medalu na ostat: moskiewskim 
festiwalu. Rozmawiamy z reżyserem STANISŁA- 
WEM JĘDRYKĄ. 





Decyduje 
, intuicja 








© Serdecznie gratuluję sukcesu 
w_ Moskwie, tym bardziej że film 
ogromnie mi się podobał, chociaż 
kontakt ze światem kilkunastolatków 
utrzymuję już tylko za sprawą wias- 
nych dzieci, które są w wieku Pai 
skich bohaterów. 











— Na festiwalach bywa różnie. Do- 
brze wiadomo, że lo nie tylko loteri 
ale często wypadkowe rozmaitych in- 
teresów decydują o _ ostatecznym 
kształcie werdyktu. Być może nie do- 
tyczy to jurydziecięcego, ale skłamał- 
bym, gdym powiedział, że do konkur- 
su stawałem wolny od wszelkiego nie- 
pokoju. Nawet teraz wciąż myślę 
9 tym, co sprawiło, że film został tak 
dobrze przyjęty przez widownię i kry- 
łyków. Na miądzynarodowych festi- 
walach pierwszą barierą bywa język, 
którym posługują się bohaterowie. 
W moim przypadku to już nawet nie 
literacki polski, ale gwarowy, śląski, 
uwikłany w regionalny obyczaj. Czy 
film taki potrafi przełamać barierę ob- 
cości, stworzyć uczuciową więż z wi- 
downią? Wprawdzie pierwsze publi- 








czne próby kontaktu z widownią mia- 
łem jyż poza sobą, ale to było w Pol- 
sce. Życziiwie przyjmowano go i na. 
Śląsku. i w Polsce centralnej. 


© W końcu uniwersalnym moty- 
wem zjednującym filmowi sympatię 
pod każdą szerokością jest fascyna- 
cja piłką nożną. 

— Wie pan, to nie tylko o to chodzi, 
choć cala radość życia, humar | do 
wcip, wiążące się przecież jakoś ze 
Szmacianką, | ze stadionem w Hajdu- 
kach (późniejszy Ruch Chorzów) peł- 
nią tu główną rolę. Dziennikarka prze- 
prowadzająca ze nna wywiad dla „is- 
Skustwo kino" także zwróciła na ło 
uwagę, ale zauważyła przy tym, że 
całość ma ton ityczno moslalgiczny. 
Ślad już tylko krok do warstwy najpo- 
ważniejszej ego fimu, która właśnie 
w Moskwie odbierana jest bezbłędnie 
| matychmiast. 

© Myśli Pan o tym drugim werdyk- 

ie, o tym, że uznano „Do góry noga 
mi! za! najepezy Mim występujący 
w obronie dzieciństwa przed zagro- 
Żeniem wojennym? 


















- Tak, ta warstwa filmu, jako głosu 
w obronie pokoju, okazała się nad 
wyraz czytelna. Przy czym chciałbym 
tu dodać, że nie jesto film zrealizowa- 
ny według tej właśnie, z góry założo- 
nej tezy. Ona pojawiała się niejako 
mimo woli, jako oczywisty efekt opo- 
wieści o radościach i smutkach gro- 
mady śląskich dzieci w_ sierpniu 
i wrześniu 1938 roku, o początku apo- 
kalipsy, która postawiła świat do góry 
nogami. To zaś już niewiele mawspół- 
nego z przekorą dziecięcych zabaw, 
aby świat widzieć na odwrót. Dlatego 
peszą mnie wszystkie wielkie słowa 
typu antylaszystowski, antywojenny, 
jakie padały chociażby w uzasadnie- 
iu werdyktu jury, w odniesieniu do 
tego skromnego, ściszonego, bardzo 
ludzkiego filmu, który myślę — wcale 
niejest filmem tylko dla dzieci, amoże 
nawet bardziej trafiającym do doro- 
siych. 

© Czy będzie to zdradą tajemnic 
reżyserskiego warsztatu, jeśli popro- 
szę o odpowiedź na pytanie, w jaki 
sposób pracuje Pan z dziećmi na pla- 
nie filmowym? Osiągnięta wiarygod- 

ść dziecięcych zachowań w „Do 
góry nogami”, autentyczność dialo- 
gu i spontaniczność gry znacznie 
przewyższa rutynową średnią wię- 
kszości naszych filmów dziecięcych. 

= 0. to jest prawdziwy totolotek. 
1 chociaż tych filmów zrobiłem już 
sporo, nie mogę stwierdzić, że odkry- 
tem jakąś złotą zasadą. Najważniejsze 
jest oczywiście skomnpletowanie właś- 














ciwej obsady, znalezienie odpowied- 
nich dzieci do głównych ról. Zaczyna 
się to z reguly od ogłoszenia w prasie. 
że kierownictwo takiego i takiego fil- 
mu poszukuje kandydatów o takich 
iiakich mniej wiącej warunkach. Przy 
czym rzecz charakterystyczna: kiedy 
w 1974 roku szukałem odtwórców do 
filmu „Koniec wakacji”, ona prasowy 
anons zgłosiło mi się w ciągu dwu dni 
prawie 5000 kandydatów, Ostatnio. 
około 300. Do filmu..Do góry nogami 
szukaliśmy w Warszawie, Łodzi, na 
Śląsku. W końcu na sześciu czterech 
jest ze Śląska. To logiczne. Nie czują 
obcości gwary, którą trzeba mówić, 
a poza tym ci chłopcy stamtąd mają 
we krwi umiłowanie pilki nożnej, tro- 
chę jak tamto pokolenie, którego losy 
odtwarzają. Talent piłkarski i wejście 
do pierwszej drużyny Hajduków Wiel- 
kich to dla tych górniczych i biednych 
w większości dzieci był jedyny możli- 
wy do spełnienia sen złoty o karierze, 
ogromnym, materialnym, a. przede 
wszystkim prestiżowym awansie. Tak 
na prawdę to trzeba być ze Śląska. aby 
czuć magię tego sportu 

Później następują próby zdjęciowe 
pewnych zachowań. wypowiadania 
typowych kwesti. Ale one są zawod- 
ne. Decyduje jednak intuicja. W wielu 
bowiem przypadkach — tu też bralem 
do filmu tych, którzy gorzej od innych 
wypadali na próbach. Tyle że ja czu- 
lem, iż to jest to: Gdzieś, w swoim 
zachowaniu nawet poza kamerą, 
w którymś momencie taki chlopak się 





odsłaniał i wyrażał właśnie_to, co 
chcialbym widzieć w filmie. Ryzyko- 
wałem. Tak zdecydowałem sięna tego 
chlopca, który świetnie mówi gwarą 
(Gerarda). Nie nie wychodziło mu na 
próbnych zdjęciach. | Uwierzyłem 
w niego dopiero wtedy, kiedy po kilku 
fatalnych dublach stanął gdzieś z bo- 
ku i tak jakoś bezradnie. prawdziwie 
i z goryczą powiedział: „ja tam nie 
mogę, przed kamerą wszystko sią we 
mnie trzęsie”. Radzono mi pozbyć się 
go. Wziąjemi chyba się nie pomyliłem. 
Bywa_też inaczej. Na obsadzenie 
Marka Sikory w „Końcu wakacji” zde- 
cydowalem się stosunkowo, szybko. 
Przez cały okres przygotowań nie mo- 
głem się jednak pozbyć niepewności, 
czyaby dokonałem właściwago wybo” 
ru. Wczasie prób kostiumowych zroż- 
paczą i ukrywaną nienawiścią patrzy 
lam na tego chłopca. Miałem nawet 
w odwodzie kontrkandydata, o czym 
Marek nie widzial. Było żle w czasie 
pierwszych dni zdjęciowych i dopiero 
w trzecim. czy czwartym dniu, kiedy 
wykonał trudną aktorską scenę. ode- 
tchnąlem z ulgą, Mialem rację, jednak 
mialem rację, to była rola dia niego. 





© A sama praca na planie? Prze- 
cież to nie są profesjonalni aktorzy. 


— Tu przede wszystkim ważne jest 
to, żeby nawiązały się pewne sympatie. 
na zasadzie koleżeństwa. Zdarzają się 
owszem i żale, i płacze, ale staram się 
być zawsze partnerem do pracy i za” 
bawy. Często grywamy razem w piłkę. 





W sposób dyskretny trzeba być także 
wychowawcą i padagogiem. Wiele za- 
leży od tego, jacy są ci bohaterowie. 
Gzy mają po © lat jak Wojlekz „Zielo- 
mych lat”, czy po 14, jak tytutowa po- 
stać serialu „Szaleństwo Majki Sko- 
wron”. Zawsze trzeba odnosić się do 
nich z pełnym zrozumieniem probie- 
mów związanych z wiekiem szanując 
indywidualne. zróżnicowanie wrażl- 
wości, a często nawet środowisko- 
wych nawyków. przyzwyczajeń etc 

Na ogól w ciągu dwóch, trzech dni 
dzieci opanowują całą kuchnię flmo- 
wego planu, techniczną terminologię 
zdjęć (plan bliski -nalaży ruchy wyko- 
nywać wolniej etc). Uczą się tekstu 
dialogów ze scenopisu. ale często su- 
gerują pewne zmiany, które prze- 
ważnie akceptują. bo przez to dialogi 
stają się bardziej autentyczne. Wszy- 
scy przeważnie zdają sobie sprawę, że 
uczestniczą w czymś poważnym i od- 
powiedzialnym, mimo że wmawiamy 
im stale aby traktować rzeczcałą jako 
przygodę. Wielu na tylo poważnie, że 
wiąże swe dalsze losy ze szkołą aktor- 
ską, a później tym zawodem 


© mógłby Pan podać kilka przy- 
kladów? 





Marek Sikora jest dziś protesjo- 
nalnym aktorem. Także Bożena Miler, 
którą widzowie pamiętają z „Sza- 
leństwo Majki Skowron”; a lakże To- 
masz Zejdler — Tolek Banan z telewi- 
zyjnego serialu „Stawiam na. Tolka 
Banana". Jednak dla ogromnej więk- 








szości przygoda z filmem kończy 
się bez tego rodzaju następstw. 

©. Czy rzeczywiście udzial w filmie 
niejzej postawe żydiowaj tych mio- 

je je 
dycha 

— Myślę, że ma, ale to wszystko za- 
leży od indywidualnych predyspozycji 
i zewnętrznych okoliczności. Na pew- 
no film nie deprawuje. Bezwzględnie 
udział w realizacji filmu, udział 
w czym, co jest jednak poważną pra- 
cą i wysiikiem,. stanowi element przy- 
spieszający doroślenie, społeczne 
dojrzewanie. Kontakt z dorosłym ak- 
torem, konieczność bycia odpowie- 
dzialnym. to na pewno powoduje ja” 
kieś zmiany w psychice kilkunastolat- 
ka, ale raczej pozytywne, Kiedy wraca 
do szkoły, jest na pewno poważniejszy 
od swych rówieśników, pewnie w jakiś 
sposób dumny z wyróżnienia | POpu- 
larności, jaką powoduje zwłaszczase- 
rial telewizyjny. Może jedni doznają 
z tego powodu zawrotu głowy, aleinni 
przeciwnie — wcale tego po sobie nie 
pokazują. Młodzi aktorzy moich 
mów należą na szczęście do tej dru- 
giei grupy. 

© Dziękuję za rozmowę. 














Rozmawiał 
CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


Zajęcia z filmu „Do góry nogami” 





RECENZJE 





Pęknięty 


dzwon 





MASKOTKA 


KABALA. Reżyseria: Janos Rózsa. Wykonawcy: Julia Nyakó, Zoltan Jakab, Cecilia 
Esztergólyoa, Dezsó Garas, Robert Koltal, Enikó Toth I inni. Węgry, 1981. 





Najpierw więc rozdzielone mał: 
2 żeństwo: ten rozwód jest spre 
żyną dramatu, od niego się wszystko 
zaczyna. On bierze sobie dziewczynę, 
niewiele starszą od córki, ona, jakby 
w odwecie, decyduje się na nowego. 
męża i zaraz potem na nowe z nim 
dziecko, 

| rozdzielone rodzeństwo: jedens- 
toletniego Zolłana sąd przydziela mat. 
08, o pięć lat słarsza Julia trafia do 
ojca. Na ekranie te informacje wybija 
2 niewinnym okrucieństwem maszy- 
na: widać czyjeś palce biegające po 
Klawiaturze, "spadające _ młoteczki 
czcionek, słychać ich głuchy trzask. 
Już to pierwsze ującie wnosi do filmu 
chłód, który odtąd” zagnieździ, się 
w nim na siał, wypierany tylko 
w chwilach radości, kiedy Julia spoty- 
ka Zaltóna. 


est to film o podziałach, roz- 
szczepieniach, rozdwojeniach. 


Spośród, wszystkich. postaci filmu 
Julia wyróżnia się poczuciem odipo- 
wiedzialności. „Kocha _ brała, _ ojca 
i matkę, a uczucia zdają się jej podpo- 
wiadać, że nie można osiągnąć wol- 
ości za cenę ucieczkid powinności 
"Tą powinnością dla niej jest rodzina, 
troska o jej ponowne zespolenie - 
z początku, przed ślubem matki, jakby 
w zasięgu. ręki, potem coraz mniej 
realne, kiedy szanse rozpływają się 
wśród, egoistycznej krzątaniny rodzi 

ców. Pozostaje Zoltan. Jest bezbron- 
ny, w. nowej rodzinie matki niepo- 
trzebny. Julia interweniuje, ale kon: 
trast między zatroskaną, zalaną lzami 
twarzą matki a ej obojętnością wobec. 
chłopca nie maże ujść uwadze dziew- 
czyny; to jedna zowych rysżlobiących 
duchowe sylwetki ludzi, rys, jakich 
w tym filmie wiele. Sama Julia też jest 
jakby rozpołowiona: z jednej strony 
jest dzieckiem, tak ją traktuje szkoła. 








instytucje opiekuńcze, rodzice, z dru- 
gie — czuje się dorosła, pragnie świat 
widzieć ostro, bezzmiękczeń, Z jednej 
strony — działa zgodnie z sumieniem, 

własnym poczuciem ładu i harmonii, 
9dy z naiwnym uporem próbuje skieić 
rozpadającą się rodzinną wspólnotą 
i uchronić Zoltana. Z drugiej — jest 
bezwzględna, gdy żąda od matki, by ta 
przerwała ciążę; gdy odmawia nocle- 
gu koleżance, która przybywa nie 
w porę; gdy flirtując z jednym — sypia 
zinnym, płacąc w ten sposób za kwa- 
erę W imię ocalenia Zolłśna gotowa 
jest oszukiwać, kłamać, Oczerniać bez 
skrupułów. Ten kontrast między ce- 
lem, jaki stawia sobie Julia, a środka- 
mi, które_ stosuje, jest, najbardziej 
przejmującym rysem postaci, a chyba 
i całego filmu. Przejrzyście uwydatnia 
bowiem, owo rozszczepienie osobo- 
wości jako wynik zagubienia ufności 

nietylko tej, którą zdajęsię obiecywać 
przestrzeganie nakazów moralnych 
zawartych w dokalogu, alei tej na co 
dzień, _ ograniczonej, _ odruchowej 
ufności w istnienie pewnych reguł po- 
stępowania, które uznaje się za godne 
zachowania | stosowania. Na zimno, 
cynicznie. bez najmniejszych wahań) 
stara się wprząc zło w służbę dobra, 
jakim jest dla niej ratowanie młodsze- 
go brata — jakby już nie wierzyła, że 
prawda w słosunkach między ludźmi 
może mieć jakąkolwisk moc: spraw- 
cza, a uczciwość jęst czymś więcej niż 
mdłym frazesem. Świat staje się w jej 
oczach areną działań lub ponischań 
bez, konsekwencji: nawet zbiorowy 
gwalt, którego dopuszczają się naniej 
robotnicy z budowy, zdaje się nie po- 
zostawiać w jej psychice głębszego 
śladu. W scenie ostatniej, która suge- 
ruje raczej powzięty ad hoc zamiar 











samobójczy niż nieszczęśliwy wypa- 
dek z zablokowaną kierownicą, raz 
jeszcze odnajdujemy ów rozłam oso- 
bowości. Bo Julia znów przeczy samej 
sobie, gdy usuwając się z życia Zoltó- 
na skazuje go na całkowitą bezbron- 
ność wobec świata i jego własnych 
grożnych odruchów, czemu pragnęła 
przecież zapobiec ze wszystkich sil 
Bo — także — wyzywając śmierć skazu- 
jesię naowotragiczne rozszczepienie 
osobowości, o którym mówi węgierski 
pisarz Milan Fist (cytowany w ..Spot- 
kaniach z Węgrami" T. Olszanskiego). 
określając samobójstwo jako akt peł- 
nego przeistoczenia się człowieka 
w dwóch ludzi: „jeden z nich płacze 
z bólu, żegnająć się z życiem, drugi 
nieubłaganie staje się katem samego 
siebie” 


Film, w którym wszystko w ludziach 
i między ludźmi zdaje się rozpadać, 
przepoławiać, rozszczepiać, sam nie- 
stety jest także pęknięty. Janos Rózsa 
bierze w „Maskotce” pod uwagę to 
wszystko, co wie 0 rosnącej liczbie 
rozwodów na Węgrzech, o 30 tysią- 
cach dzieci w zakładach wychowaw- 
czych, o tym, że Węgrzy od lat zajmują 
pierwsze miejsce w statystykach sa- 
mobójstw i że wśród samobójców jest 
Coraz wiącej dzieci. Daje zresztą przej. 
mujacą scenę, kiedy dwunastolatek, 
samotny w luksusowym mieszkaniu, 
rozdaje kosztowności rodziców. gdyż 
zanim przyjadą, za trzy dni, pragnie — 
jak mówi zniknąć; rzeczywiście zni- 
ka, ratownicy znajdą jego cialo na 
dnie glębokiej jaskini. Otóż Rózsa sta- 
ral się te dane ze smutnych statystyk 
przetworzyć w sztukę, wynieść na po- 
ziom przeżycia artystycznego, ukazać 
jako autonomiczny dramat jednostki. 
„Jednak właśnie wybór owej drogi my- 
Ślenia — od problemu do jego artysty- 
cznej egzemplifikacji — mści się na 
twórcy: sprawia, że film jest jakby 
przepołowiony. 

Z jednej strony tkwi w nim suges- 
tywna zapowiedź giębokiego dramatu 
przedwcześnie spoważnialej dziew- 
czyny o wielkich, ciemnych, karcą- 
cych oczach, która podajmuje rozpa- 
czliwą walkę o _ ratowanie brata, 
2 przez to i siebie samej. Z drugiej ma 
10 być przestroga wobec społeczeń- 
stwa, owo: zastanówcie się, ku czemu 
idziemy! _ pomyślane jednak. jako 
swolsty katalog grzechów popałnia- 
nych przez dorosłych oraz niebezpie- 
czeństw czyhających na dziaci. Więc 
samotność, brak zrozumienia, niewin- 
ne kłamstwa, kradzieże, ucieczki zdo- 
mu. poprawczak, nielegalny handel, 
narkotyki, rywiaina miłość, uleganie 
przemocy, zamachy samobójcze — ni- 
czego bodaj nam nie oszczędzono. 
Epizod goni epizod, scena scenę — 
tam, gdzie oczekiwać by można wyci- 
szenia, redukcji akcji na rzecz obrazu 
ludzkich, przeżyć, wydłużenia pew- 
nych ujęć, by ułatwić widzowi skupie- 
nie, Zamiast budować, niejako obok 
rzeczywistości, rzeczywistość nową, 
uwzględniająca tamtą ale suwerennią, 
jedyna i niepowiarzalną wswym wyra 
zie rzeczywistość ambicji, powikłań 
duchowych klęski człowieka silnego 
i jednocześnie słabego — reżyser prze- 
jawia zapobiegiiwość inwentaryzato- 
ra. gromadzącego fakty ilustrujące 
tezę. 


Tragedia ludzka gubi swój duchowy 
pałos, swą siłę, kiedy zderza_się 
2_prosłoduszną pedagogiką. Głos 
przestrogi brzmi słabiej, gdy uderza- 
my w pękniąty dzwon. 
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eżyser Henri Verneuil w roku 
1871 („Le Nouveau Cinómon- 
de" nr_1477): „Przywykłem 
do lekceważących uwag, Jest 
to fatum ciążące nad każdym reżyse- 
rem należącym do wielkiego przemy- 
słu rozrywkowego. Krytycy mają swo- 
je ideały, my mamy swoje obowiązki. 
Musimy zarobić nie tylko na siebie 
i swoich producentów, ale i na całą 
kinematografię. Dzięki nam ten inte- 
res w ogóle się jeszcze kręci. Dzięki 
nam, którzy robimy stare kino z uzn: 
nymi gwiazdami i na ograne tematy. 

Henri Verneuil (rocznik 1920) istot- 
mie jest kimś, dzięki komu „ten interes 
się jeszcze kręci". Starsi pamiętają 
komedie — „Awanturao dziecko”, Fer- 
nandela szalejącego w „Pięcioracz. 
kach” lub „Wrogu publicznym nr 1 
melodramal „Na trasie do Bordeaux" 
zGabinem, i Wreszcie bliższe czasowó 
filmy sensacyjne „Klan Sycyljczy- 
ków” z tymże Gabinem, „Cenny lup" 
i „Strach nad miastem”, z najdroż- 
szym akrobatą świata, Belmondo. 

W swoim dwudziestym ósmym fi 
mie Verneuil jest oczywiście nadaltym 
kimś. „1.. jak Ikar” kontynuuje nurt 
filmów sensacyjnych, który oksploa- 
tuje przekonanie od dawna ugrunto- 
wane wsród tzw. szarych ludzi: widząc 
szaleństwa możnych tego świata i nie 
mając dostępu do wielkiej polityki 
podejrzewają, że wszystko, co się wo- 
kół nich dzieje, jest teatrem, którym 
ktoś po cichu kieruje zza kulis. Kino. 
sztuka plebejska, nieraz wykorzysty- 
wało ten motyw spisku bliski milio- 
nom. Ale od czasu, gdyw kilkufilmach 
uzyskał on prawdziwą rangą artysty- 
czną i intelektualną, a zbiegło się to 
zwidmem katastrof (atomowej, ekolo- 
gicznej itp) oraz wizjami w rodzaju nie 
znanego u nas „Zielonego soylentu" 
lub aktualnej „Ucieczki z Nowego Jor- 
ku” czy naszej „Wojny światów” Szul- 
kina, nie mówiąc o dziełach miary 
„Stalkera” — otóż od tego czasu mo- 
yw supertajnej manipulacji stał się 
dla kina złotą żyłą. Nie wiącdziwnego, 
że Verneuil zrealizował film oparty na 
tym motywie, Jest tu nawet wzmianka 
jakiejś Światowej Organizacji: zbąd- 
ny zresztą umizg w stroną tych, którzy 
po dwóch głębszych szepcą nam do. 
ucha, że doskonale wiedzą, kim są 
oni 

W filmach „manipulacyjnych” niko- 
mu i niczemi nie można wierzyć. Ver- 
neuilowi też nie, zaczyna bowiem 
przewrotnym mottem z Borisa Viana: 
„Ta historia jest całkowicie prawdzi. 
wa, ponieważ sam ją wymyślilem od 
początku do końca” — po_ czym 
natychmiast oglądamy. ostentacyjną 
powtórkę zamachu w Dallas, który — 
jak wiadomo — bynajmniej nie został 
wymyślony. Kraj bez nazwy, prezydent 
fikcyjny, ale wszystko się zgadza aż po 
zakwestionowanie pękatego raportu 
dostojnej komisji — co też nie zmyślo- 
ne, bo raport komisji Warrena byłido- 
tąd bywa podważany. 

Stanowiące fabułę filmu powtórne 
dochodzenie, prowadzone na ekranie. 
przez Yvesa Montanda, jest dla od- 
miany zmyślone aż dozdumiewającej 
dlugiej sekwencji pewnego doświad: 
czenia, które wygląda na fikcję wyjąt- 
kowo inteligentną i efektowną. Aliści 
gdy światło się już zapali, wśród napi- 
sów końcowych miga nazwisko prof. 
Stanleya Milgrama i nazwa uniwersy- 
tetu Yale, umieszczone tu ze wzglę- 
dów prawnych. Oczywiście nikt tego. 
nie zauważa, bo napisów końcowych 
na ogół się nie czyta. 

A tymczasem - według zwierzeń sa- 
mego autora — cały „I. jak Ikar" po- 
wstał z inspiracji autentycznego eks- 
perymentu, którego wyniki zbulwer- 
sowały w. latach sześćdziesiątych 
świat nauki, ponieważ _ zmierzono 
w nim... posłuszeństwo. Eksperyment. 
z Yale (i nie on jeden) kwestionuje 
przekonanie o podmiotowości jedno- 
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werty, Pierre Vernier inni. Francja, 1979 


1... JAK IKAR 


1 COMME ICARE. Reżyser: Homri Verneuil. Wykonawcy: Yvee Montand, Michel Eicho- 





stki, tak dobrze służące samopoczu- 
ciu ludzkości. Z raportu Milgrama 

i filmu - wynika także, iż ślepe poslu- 
szeństwo _autorytelom. jest. fatalne 
w skutkach. Tą kluczową sekwencją 
Verneuil obala własny film, bo po co 
tajemnicze sił, skoro ludzie takulegie 
słuchają widomych? Z drugiej jednak 
strony — właśnie ta sowencja spra- 
wia, iż nad „ikarem' naprawdę warto 
się zastanowić, tak jak warto się było 
zastanowić nad, „Syndykatem zbrod- 

l", „Rozmową”..„Taśmami prawdy” 
lub najlepszymi filmami o mati. Efekt 
doświadczenia Verneuil wzmacnia je- 
szcze wywodem o roli wywiadu i służb 
specjalnych — które też nie są wymy- 
ślone — niobezpiecznie. zbliżającym 
rzeczywistość do dotychczasowych 
niedorzecznych mitów o masonerii 
światowym spisku szarych eminencji 
lub innych cyklistów. Uwagi o naturze 
yranii wynikają także z owego, prze- 
biegle na ekranie udramatyzowanogo 
eksperymentu. Ciekawy film! 

Cała reszta „lkara” to świadectwo 
profesjonalnej kompetencji: nie ode- 
ichniemy, aż dopiero przy owych koń- 
cowych napisach, a zaskoczeń i po- 











mysłów jest tyle, że choć każdy kino- 





man wie, czym się to musi skończyć, 
to jednak nie wierzy własnym przewi- 
dywaniom, bo przedtem kilkanaście 
razy nieoczekiwane rozwiązania i wa- 
rianty zwodzą najwytrawniejszych ko- 

l... jak Ikar" nie udałby się jednak 
bez Montanda, prawdziwego współ- 
autora filmu. Nie. jest on ani byłym 
komandosam, który nagle orientuje 
się, że robi nieto, do czego gowynaję- 
tor ani facetem odkrywającym. że nie 
pracuje tam, gdzie sądził, że pracuje, 
ani sprawiedliwym prowincjonalnym. 
sędzią bezsilnym wobec matii. Proku- 
ralor Volney ma dostęp do prezydenta 
i najwyższych regionów władzy. ma 
możliwości — ludzi i technikę, i jeszcze 
na dodatek jest osobowością, Najlep- 
szy pomysł Verneulla: nie miotająca 
się mrówka, lecz bohater, w którego 
zasięgu może być „tajemnicza sila 
sprawcza zamachu. To dopiero zwie- 
lokrotnia napięcie, a zarazem nadaje 
nową barwę filmowi _ podwarunkiem, 
że rolę tę zagraaktor miary Montanda. 
Sposób bycia, gest, intonacja, każda 
reakcja tworzą tę znakomitą postać 
człowieka współczesnej elity. 

Kolejny (il ich już było od „Ceny 





















strachu”!) sukces aktarski Montanda 
jest niepodważalny. Sukces scenario- 
pisarski i reżyserski Verneuilajesttak- 
że niepodważalny, choć dowód na lo 
jest przewrotny. Łatwo przecież zadać 
zabójcze pytanie, wywracające całą 
konstrukcją: co mianowicie w ogóle 
robiła, przez rok wysoka i fachowa 
komisja —aw niej prokurator Volney|-- 
skoro nie dokonała tych elementar- 
nych i prostych czynności od których 
prokurator zaczyna powtórne śledz- 
two? Nie wiemy. Kim są ludzie proku- 
ralora, działający poza policją? Nie 
wiemy. 

Otóż tu dotykamy sprawy nio za- 
wsze uświadamianej. Dobry kryminal 
(a może nie tylko kryminał? to nieko- 
niecznie taki film, w którym nie ma 
żadnego uniku, luki, naiwności. Cho- 
dzi raczej o to, by widz pochłonięty 
akcją, zafascynowany reżyserską wiz- 
ją — przestał owe luki | naiwności do- 
strzegać. By z góry godzi się nie wi: 
dzieć szwów, ponieważ ubranie tak 
bardzo mu się podoba. Tak właśnie 
jest w „Jkarze”. Nie razi nas okropny 
manekin udający powieszoną pannę 
Hoffmann, anito,żedzialającyw krań- 
cowym stresie jedyny świadek ma pał 
ną kieszeń drobnych na telefon, ani 
nawet to, że śmierć jest w „Ikarze” 
umowna, jak zwykle w „przemyśle , 
rozrywkowym” Wierzymy, że Daslow 
zgodzi się strzelać do prozydenia bo 
po prostu tak mu polecił jakiś autory- 
tet czy — jak podpowiada Verneuil 
pokazując eksperyment Naggary— ja- 
ki nieznany wszechmistrz manipu- 
lacji 

Bo Verneuil pokazuje raz jeszcze 
świa skrycie manipulowany. Raz jesz- 
cze robi film, wktórym on sam skrycie 
j skutecznie manipuluje widzami. źda- 
je się. że jest to niezbędna cecha 
talentu 


„ CEZARY 
WIŚNIEWSKI 
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A więc pojawił się wreszcie film inspirowany błyskatliwą karierą 
Brooke Shields — jakby na potwierdzenie lezy, ża „kino karmi 
się sobą”. Zrealizował go włoski reżyser Carto Verdona obsa- 
-dzając w roli miodziutkiej gwiazdy Natashę Hovey, debiutanikę 
wybraną z kilkuzet kandydatek. Flm ma intencje satyryczne: 
ukazuje w krzywym zwierciadle machinę raklamy, kierowaną 


Natasha 
Hovey 


15 


przez obrotną mamę, którągra Florina Bolkan. Tylu niewinny: 
„Woda i mydło” (Acqtia e sapone) 
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aren Daten, Emilio Esteve i C. Thora Kowal w fiie „Owtidarzy”, eż Franc Ford Coppola 


Młodość przemija... 


Wfilmie Francisa Coppo- 
„Qutsiderzy” są brutalne 
bójni, pożar, krew i śmierć 
A jednak jest to film reflek: 
syiny, w którym gwałtow- 
na. akcja wydaja sią tylko 
graficznym " czdobnikiem 
1 ma coś z nierealności snu. 
„Qutsiderzy" są filmem dla 
rnłodzieży | o. młodzieży. 
który nie przypomina jed 
nak. typowych. produktów 
przeznaczonych na rynek 
nastolatków. Co _ więcej, 
Coppolaplanuja już następ 
ny flm tego rodzaju. rów- 
nież według powieści SE. ny; 
Hinton. Ten hollywoodzki 
outsider znalazł najwidocz: 
niecoś wspólnego ze swy- 
mi miodocianymi bohatera 
mi. Akcja filmu rozgrywa się 
W roku 1966 w małym miae- 
toczku w stanie Oklahoma, 


townika _ bsz 
a Matt Dilon, 


chlopcy, 


Pięć 
i pół 


Wpółpraca. reżysera. Bortranda. Taverniera 
z aktorom Phiiippe Noiretem rozpoczęła się 
w roku 1978. Powstał wówczas film . Zogar- 
mistrz 0d świętego Pawia” — debiut reżysera 
który przyniósł znanemu jużaktorawi popisową 
rolę. Noire twierdzi, że od tej pory zrealizował 
wspólnie pięć i pó mu. Pod kierunkiem Taver 

niera grał w kostiumowym obrazie „Niech się 
zacznie zabawa”, w dramacie, Sędzia imorder. 
ca", w znanej z naszych ekranów „Śmierci na 
żywo”, a ostatnio w „Coup da trochon” (Czyst 

ka). Ale był także „Tydzień wakacji”, w któym 
Noiret wystąpi tyko w jednej, krótkiej scenie 
w roli zegarmisrza z pierwszego fimu. Scena 
niespodzianka dla miłośników aktora | rażyse- 
ra. Powtarzanie tej samej postaci jest chwytem 
literackim, ale Tavernier uważa, że warto stoso- 

wać go w kinie. Wielu powieściopisarzy. przede 
wszystkim Balzac, stosowało go z powodze. 
niem. My filmowcy, jesteśmy zbyt nieśmiali 
Powiórzyć raz jeszcze postać 'z filmu sprzed 
sześciu czy pięciu lat — ło kuszące, jeśli ma się 
do czynienia z interesującą sylwetką, 

Bertrand Tavernier ma 42 lata | zrealizował 
już 7 filmów. Poprzednio był dziennikarzem. 
uprawiał krytyke filmową. potem zaczął pisać 
Scenariusze. Philippe Noiet jest o dziesięć lat 
słarszy, był aktorem scenicznym, na ekranie 
zaczaj wysiąpować od roku 1056, ma już w do 
roba B2 my, choć przyznaje z uśmiechem. że 

żylko niektóre są dobre”. Z tych „dobrych! 
rajwyżej ceni filmy Taverniera. Odnalazł wresz 
cie reżysera o. podobnym lemperamencie, 
umiejącego wykorzystać wszystkie jego możli 
wości Sam nie należy do aktorów, którzy kleru 
ją swą karierą. Nie inicjuje produkcji, nie lubi 
słowa „qwiazda”. Mówi o sobie: Wystarczy mi 


ale krytycy sa 2yodni 
Coppola stylizuje obraz na 
lata. pięćdziesiąte. Przede 
wszystkim — nafilmztamio- 
90 okresu. Konflikt między 
bohaterami z dwóch rywali 
zujących _ młodzieżowych 
gangów przypomina „Bun: 


w sposób wyrażnie manie 
ryczny. zdaio się cytować 
czasami pewne 

Jamesa Doana i mlodago 
Marlona Brando, lestjesz- W 
cze jeden motywnostalgicz- 


galtownym starciu z wro- 
gim gangiem zakończonym 
zabójstwem ukrywają się 
w. opuszczonym. kościele 
czytają z nudów „Przem 
pełożwiatrem” Aleiwnich 
samych jest coś z „dzentel- 
















































się fim 
„Outside 
najaiany 
Jest wn 
my konii 
dzy _gn 
z „lopez 
ny, mias 
odiworz 
mostera 
tych, ale 
to świat 
ny. zam 
starcza 
tagoniśc 
śmiarcią 
przemija 
być but 





w kuli 
Fot Montnę Fin Buledn żaru koś 
świąceni 
menów Południa” opisa-  czkę dw 
ych na kartach tego nie- - szplłala: 
śmiertelnego romansu. Są _ niami. W 
ie . Piękni, szłachetniipodkaż gd świa 
dym względem romantycz- _ twiają w 
ni. Świat i waltowrewyda- _ Marzą a 
rzenia. które przeżywają. _ gdzie ni 
wydają się obrazami z ma. gdzie ży 

raeń. Ten charakter filmu ludzie 
podkreśla rama: człemas- sprawę: 

loletni Ponyboy przeżywa Johnny 
powodu".  Sennajawiepiszącszkolne  Dalas z 
Móry gra zadanie, wszystko. codzie- kuli Fil 
je się na ekranie. jest jego — Krytycy 
wspomnieniem. |. jeszcze _ Coppoli 
Shwyy: jeden klucz. Na począłku - wieczani 
filmu, tak samo jak oj reg 
zakończeniu, powtarza Tanchol 


się urwane zdanie: „Kiedy _nię. poj 
wyszedłem na światlo sło- w pada 





Mu! wre. necznezciemnegokina. seęj 
To mówi Ponyboy, który ze cych dzi 
świata filmowej fikcjiwcho- jących 2 
dzi w jaskrawą, słoneczną kach „4 
rzeczywistość, ale dla wi- _ zwaniem 
za w ciemnej sali kinowej nacałyn 


właśnie wtedy rozpoczyna -. licznej 









Bertram Tawernie Fl Unitance Fm 





kiedy jestem głównym aktorem i czekam, c 
zrobi reżyser. Czasem zdarza się niegpodzian- 
ka. Nigdy ni przypuszczałem, żemógłbymgrać _» 
role, które powierzył mi Tavornir. « 
Rożyser zawsze współpracuje przy pisaniu | 
soonariuszy. Wybiera na współautorów profes- | 
jonalistów. najchętniej słynną spółkę autorską 
sean Aurenche i Piere Bost. Aurenche madziś 4 
80 tat ae reżyser uważa, że jest wciąż mlody 
1 pełen energi. Niegdyś przyjaźnił się z surea- 
listami, zwłaszcza Maxem Ernstem, to właśnie 
„pomaga mu zachować formę, - Wciąż jastanar 
chistą, którego interesuje mnóstwo rzeczy. To 
właśnie jemu poświęciłem swój „Tydzień waka. 
cji” w hołdzie za wszystko, czego nauczyłem 
się od wielkiego scenarzysty. Dzięki niemu 
wiem, że do scenariusza wpisywać toba wszy. 
stkie najdziwniejsze szczogóy, jakie tylko zaob 
sarwować mażna w życiu, wszystko. co wpada 
w drogę. Na tym polega poezja codzienności. i 
która przydaje barwy filmowi. ) 
Może dlatego Taworier przeniócł akcję po- 4 
wieści Simenona o zogarmistrzu z Ameryki do. 
Lyonu, gdzie się urodzil. Rodzinnemiasto częs- | 
to powraca w jego filmach. O swym pierwszym 
filmia mówi: Jost to historia zwyklego człowio. 
ka, klóry pewnego dnia wezwany zostaje na - 
policję, a wówczas cały świat wywraca się do 
"góry nogami, Dowiedział się, że jego syn zabił 
czlowieka. Jest to nagle ujawnienie dramatu 





się flm _ficja i marzenie. 


„Ouisiderzy' nie przypomi- 
maja innych mów Coppoli, 
„est w nim ostio zaznaczo- 
ny konfiikt społeczny mię- 
dzy _ grupami 


młodzieży 
2 „lepszej i „gorszej” stro- 
my, miasta. są pracowicie 
odiworzone szczegóły i at- 
mostera lat sześćdziesią 
tych, ale jednocześnie jest 
10 świat wyrażne kreowa- 
ny. zamknięty | samowy- 
A KZI 
tagoniści naznaczeni, są 
śmiercią, a także świadomi 
przemijania czasu. Potrafią 
być brutalni, ale i heroiczni 
w kulminacyjnej scenie po- 
żaru kościoła ratują z po- 
świąceniem szkolną wycie. 
zkę, dwóch z nichrafia do 
szpiłala z ciężkimi poparze- 
niami. W całkowitej izolacji 
ad świata dorosłych zaa: 
twiają własne porachunki 
Marzą o ucieczce „gdzie, 
gdzie nie będzie gangów, 
gdzie żyją zwyśi, szczerzy 
ludzie”, ale zdają sobie 





























Fot. North Fm Bulein 


menów Południa" opisa- 
mych na karach togo nie- 
śmiertelnego romansu. Są 
piękni, szlachetni i pod każ- 
«ym względem romantycz- 
mi. Świat i gwałtowne wyda- 
rzenia, które przeżywają, 
wydają się obrazami z m 

rzeń, Ten charakter filmu 


Młodość przemija... 


W filmie Francisa Coppo- 
Mi „Outsidarzy” są brutalne 
bójki, pożar, krew i śmierć. 
A jednak jest to im refik- 
syiny. w którym gwaltow- 
na. akcja wydaje sią tylko 


ale krytycy są Zodni, iż 
Coppola stylizuje obraz na 
lata pięćdziesiąte. Przede 
wszystkim —na flmztamie- 
go okresu. Konflikt między 
bohaterami z dwóch rywali 





Gerad Deparckow £ żoną Elabeth ot Cin Renu 





i macośznierealnościsnu. gangów przypomina „Bun-  toletni Ponyboy przeżywa Johnny umiera w szpitalu, 2 zgodnie z zasadą: wszystko 
Rzym KMT Mmunes kuszuzu |(GETAT dk 
młodzieży i o młodzieży, a Matt Dillon, który gra Zadanie. wszystko. Codzie- kuj. Film dla młodzieży? Aktorstwo? — Doprawdy 


aa > 
RE 
SEE 
in rea  TokAGE wow He 
ułanka naj sody, „tai 
UE lala e 


który nie przypomina jed- 
nak_typowych. produktów 
przeznaczonych. na. rynek 
nastolatków. Co _ wiącej 
Coppola planuje już następ” 
ny film tego rodzaju, rów- 
nież według powieści SE. 


w sposób wyraśnie mania 
ryczny, zdaj? się cytować 
czasami pewne „chwyty 
Jamesa Deana i mlodego 
Marlona Brando, Jest jesz 
cze jeden motywnostalaicz- 
my: chlopcy, który po 


Krytycy doceniają ambicje 
Coppoli z pewnym niedo- 
wierzaniem obserwują jed- 
nak reakcję widowni. Ma- 


nie uważam, aby byl to mój 
zawód. Bawię się nim. 
W dniu, kiedy poczuję, że 
aktórstwo to tylko. praca. 
zajmę się czymś innym. Mo- 
że zostanę barmanem, aby 


37 lat, żonaty (od sie- 
domnastu lat, dwoje dzie- 
ci. Z. najpopularniejszym 
francuskim aktorem spot- 


skórze czuję się. dobrze, 
1 postacie, które mi nie od. 
Powiadają, 


Pierre Richard, Roger Plan 
hon i Jean Carmet. To ra- 
czej włóczęgi niż aktorzy. 
Aktorzy czasem mnie 


io czuję sią samot nawiązywać kontakty 2 
Hinton. Ten hollywoodzki gwałtownym starciu z wro. _ necznezciemnegokina.- 9 nastolatkach podrywają: | kala się wysłanniczka ty. Ne czuję się samolny -yzą sień 

outsdoc znalazł najwidocz- _ gim gangiem zakończonym __ To mówi Ponyboy. try ze cych dziewczgła konkuru. | godnika - „are Match. dziki mojej pracy. dzięki ludźmi. A moża podróżni 
niej coś wąpólnego zeswy- zabójstwem ukrywają się świalafilmowajfiejiwcho- jących ze sobą w dyskote- | Oto,cousłyszałaodDepar. ludziom. dla których mam Moja piętą achilesawą kiem? Lubię _ wędrówki. 


dzi w jaskrawą, słoneczną 
rzeczywistość. ale dla wi 
dza w ciemnej sal kinowej 
właśnie wiedy rozpoczyna 


ochotę wykonywać zawód 
aktora, a przede wszystkim 
dzięki moim przyjaciołom. 

najbliższych - należą 


mi młodociany bohatera- 
mi. Akcja flmurozgrywasię 
W roku 1966 w małym mias- 
teczku w stanio Oklahoma, 


jestłakomstwo. Aponieważ 
nie znam umiaru, najpierw 
obżeram się tyją, a później 
narzucam sobie drakońską 


włóczęgi. Ale nie cenię 30- 
bie Lazurowego Wybrzeża. 
"To blutt. Wolę ni tak ostre 
słońce plaż na północy. 


w_ opuszczonym kościoe, 
czytają 2 nudów „Przemi. 
neło zwiatrom”. Alniwnich 
samych jest 0052 „dżentoł- 


dieu: 

„Jost dwóch Depardieu: 
„ekranowy i rzeczywisty. Są 
postacie filmowe, wktórych Do 


kach. „Outsidarzy” są wy- 
zwaniem dla widowni, która 
na całym świecie wciąż naj 
liczniej odwiedza kina 



























Pięć 
i pół 


Współpraca reżysera. Bertranda Taverniera 
z aklorem Phiippe Noirelom rozpoczęła się 
w roku. 1978, Powstał wówczas film „Zegar 
mistrz od świętego Pawia” — debiut reżysera, 
który przyniósł znanemu już aktorowi popisową 
rolę. Nolret twinrdzi, że od tej pory zrealizowali 
wspólnie pięć ipół filmu. Pod kierunkiem Taver 
niera grał w kostiumowym obrazie „Niech się 
zacznie zabawa” w dramacie, Sędzia | morder 
ca”. w znanej z naszych ekranów „Śmierci na 
żywo”, ostatnio w „Coup detrochon” (Czyst 
ka). Ale był także „Tydzień wakacji”, w klórym 
„Noire wystąpił tylko w jednej, krótkiej scenie 
w roli zegarmistrza z pierwszego filmu. Scena 
-niespodzianka dla miłośników aktora reżyse- 
ra. Powtarzanie tj samej postaci jest chwytem 
literackim, ale Taverier uważa, że warto stoso 
wać go w kinie, Wielu powieściopisarzy, przede 
wszystkim Balzac, stosowało go z powodze- 
niem. My filmowcy. jesteśmy zbyt nieśmial. 
Powtórzyć raz jeszcze postać 'z fimu sprzed. 
sześciu czy pięciu lat — lo kuszące, jeśli ma się 
do czynienia z interesującą sylwetką 

Bortrand Tavornier ma 42 lata i zrealizował 
już 7 filmów. Poprzednio był dziennikarzem, 
uprawiał krytykę filmową, potem zaczął pisać 
scenariusze. Philippe Noire jesto dziesięć lat 
starszy, był aktorem scenicznym, na ekranie. 
zaczął występować od roku 1956, ma już w do. 
robkau 82 fly choć przyznaje z uśmiechem. że 
tylko niektóre są dobre”. Z tych „dobrych 
najwyżej ceni filmy Taverniera. Odnalazł wresz- 
cię reżysera o podobnym tamperamoncia, 
umiejącego wykorzystać wszystkie jego możli 
wości, Sam nie nalezy do aktorów. którzy kieru 
ją swą karierą Nie inicjuje produkcji, nie lubi 
słowa „gwiazda”. Mówł o sobie: Wystarczy mi, 






























Bertrand Tavernier Ft Unitra Flm 
kiedy jestom głównym aktorom i czekam, co 
zrobi reżyser. Czasem zdarza się niespodzian. 
ka. Nigdy nie przypuszczałam, że mógłbym grać. 
ole, które powierzył mi Tavernier. 

Reżyser zawsze współpracuje przy pisaniu 
sermariuszy. Wybiera na współaworów profes. 
jonalistów: najchętniej słynną spółkę autorską. 
„Jean Aurenche | Piere Bost. Aurenche madziś 
B0 lt, ale reżyser uważa, że jest wciąż mlody 
i pełen energi. Niegdyś przyjaźnił sę z surrea- 
listami zwłaszcza Maxem Emstem, to właśnie 
pomaga mu zachować Iormę, - Wciąż jestanar 
chista, którego intorosujo mnóstwo rzeczy. To 
właśnie jamu poświęciłem swój„Tydzień waka- 
cji” - w hoidzie za wszystko, czego nauczyłem 
się od wielkiego scenarzysty. Dzięki. niemu 
wiem, że do scenariusza wpisywać trzeba wszy. 
stkie najdziwniejsze szczegóły, jakie tylko zaob- 
serwować można w życiu, wszystko, co wpada 
w drogę. Na tym polega poezja oodzienności. 
która przydaje barwy fiimowi 

Może dlalego Tavernier przeniósł zkcją po- 
wieści Simenona o zagarnistrzu z Amaryki do 
Lyon, gdzie się urodzi Rodzinna miasto częc 
to powraca w jego filmach. O swym pierwszym 
filmie mówi: let tohistoiazwyklego czlowie- 
ka, który pewnego dnia wezwany zostaje na 
policje. a wówczas cały świat wywraca się do 
góry nogami, Dowiedział się, że jego syn zabił 
człowieka. Jest to nagłe ujawnienie dramatu 


w oodzienności dotąd bezbarwnej. To właśnie 
mnie poruszyło. A tego właśnie zwyklego czło- 
wieka zagrał Philippa Noiret. 

„Aktor mówi o sobie: — Wykształcenie zdob. 
lem w szkole klasztornej, ponieważ wyrzucano 
mnie ze wszystkich innych. Pewnogodnia jeden 
z księży zapytał co mam zamiar robić w życiu? 
Z nauką nie szo mi najlepiej. więc zapropono- 
wal miteatr szkolny. Spróbowałem. Ksiądz mial 
przyjaciół w kręgach leatralnych, którzy uznali 
że mam nieco talentu, No i tak zacząłem... Po 
ukończeniu kursu tealralnego odniósł sukces 
na scenie. Ale teatr nie pociąga go: wymaga 
zbyt długiego grania jedne roi. Film daja więk- 
sze zróżnicowanie, Na scenie Noiret poznał 
Monique Chaumotie, kora jest dzić jego żoną. 
Mają cór Frodercue- pracuje jako soyiei 
ka rażysara w imie. 

Noiret nie ogląda dubli film interesuje go, 
kiedy jest już zmontowany i gotowy. U Beriran- 
da czuję się zupełnie swobodny i mogę sobia 
pozwolić na wszystko. Wiem że ma dobre oko 
| powie mi, jeśli coś jst nie tak 

Tavernier nie ma doświadczenia teatralnego. 
Jago wyksztalcenie filmowo obejmuje piąć lat 
aktywnego | ambitnego. repertuaru w klubie 
nazwanym „Nickslodeon" na pamiątkę pierw- 
szych kin amerykańskich. W każdym razieobej- 

łem mnóstwo filmów _ mówi dzisiaj Uważa 
90 29 reżysera-moralstę i choć jest to za” 
szczytne miano, spróbował zaskoczyć krytykę 
1 publiczność” rysami bardziej. mrocznymi 
w „Caup de torchon'. Noiret gra w ym filmie 
olicara policji z francuskiej kolonii afrykańskiej 
u progu ostatniej wojny. Historia jest cyniczna. 
zaprawiona czarnym humorem i nie pozbawio- 
ma akcentów metafizycznych. Ale reżyser czuje 
się rozczarowany reakcją widowni: jego inlen- 
ce nie zostały w pelni odczytane. Porażka? 
zapewne, choć to skłania go tyko do pracy. 
W następnym imie główną rolę także obejmie 
Noire 








akty żelki 
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List.z Krakowa 


Dezintegrat 


pozytywny 








rozważał - właśnie: omawiał — 

znaczenie..__ciszy. _ Ciekawie, 
pięknie, z czujnym doborem słów, by zna” 
czy to,co znaczyć mają, i w kunsztownej 
słylstyca, kadencjach, frazach Kiedy prze- 
prowadza wywiad, więcej zawiera w swoim 
pytaniu, niż oczekuje z cudzej odpowiedzi; 
najchętniej tak się wydaje, sam by jej nie- 
cierpliwie udzieli, nie czekając na namysl 
rozmówcy. Zawsze odnoszę wrażenie, że 
lubi sluchać samego siebie. Nie z narcyzmu 
nawet, ale dla czerpania saystakci z melo- 
Gi języka, z użycia najtratniejszych wyra- 
2ów dla nazwania sprawy, ze zbudowania 
urodziwego zdania. 

Ale właśnie dla urody słowa potrafi zro- 
Bić ofiarę złości własnej Takimszlachet- 
nym zdyscyplinowanie zadziwi mnie os- 
tatnio, gdy uczestniczył w raiialu Krystyny 
Prońko. Prawie niczego nie powiedział od 
siebie za toz repertuarem piosenkarkisko- 
jarzył wedlug własnego wyboru poezję 
łosza, Wierzyńskiego i Szymborskiej, ch 
fi zamirite w doskonaym ksze 
sito 

Slowo jest jego domeną, żywiołem, two- 
rzywem, warszalem pracy. Slowo żywe. 
słowo mówione, słowo śpiewane. 

Nie, sam nie śpiewa — ale niedawno 
znów wziął udział w X-Olsztyńskim Fesi- 
walu Poczji Śpiewanej, z którym „związany 
jest wszystkimi emocjami idojrzewawnim 
tęsknota, aby zorganizować tam coś w ro- 
dzaju warsziatu dla amatorów w formie 
spotkań z kompetentnymi profesjonalita- 
mi. Wcześniej obecny by — jako juror na 
FAMIE, a później w Mrągowie jako konfe- 
ranejec festiwalu muzyki country. | 1ak go 
nosi ż towarzysko służbowo zawsze znaj: 
duje się w „epicentrum osiiwalowych gel- 
zerów mody damskiej” (wą niedawnego 
określenia. Szplek 

"Go go lak nos i po co, co żyć inaczej nie 
zie? Wewnętrzny niepokój? Ustawiczna 
potrzeba zmian? Pewien gatunek nerwo- 
wości? A nawet neurotyczności? — skoro 
jest typem psychoinielektualnym, który 
„wyczerpuje znamiona” (ulubiony zwrot) 
Zjawiska zdefiniowanego przez prot. Dąb- 
rowskiego jako deziniegracja pozytywna 
Podejrzewam zwyczajnie, ż6 nasz dzinie- 
grat lubi po prostu życi pełne smakowiie 
i ruchliwe. 


ocha mówić! Mówi ciągi szybko 
K dużo! Razsłyszalem,jakszeroko 











skóry”): w samochodzie ostro prowadzo- 
nym rzez różne strony Polski, na Bukowi- 
nie -w narciarskich szusach, na Wybrzeżu 
- pływając w morzu, w Bieszczadach, skąd 
właśnie wróci, przeżywając tam „męską, 
przygodę” jako jeden ze strażników przyro- 
dy patrolujących konno. Park Narodowy. 
I wszystko to robi jay napiętnowany per- 
fekcjonizmem doskonałe, najlepiej, jak go 
stać, a jeśli nie da się najlepiej, to bardzo 
dobrze bo źle by się zul wykonując coś po 
partacku, płacił zato brakiem komfortu 


pejchicznógo 
ak jest W czas radości rekreacyjnych, 
ale takie same są żródła satysfakcji zwyko- 
nywania zawodu, który wymaga „Operowa- 
nia własną twarzą. fizycznością, Osobowoś 
cią, poglądami. Każda konieczność rezy- 
gnacji z siebie samego na rzecz prawd in- 
mych niż swoje prowadziłaby do zawodowe- 
90 samobójstwa” 

Zawód: dziennikarz; estradowiec; aktor. 


kd: 





Uprawnienia aktorskie otrzymał od ko- 
misji ministerialnej — bez egzaminu (tak 
zadecydował prolesor Bardin) na podsta- 
wie wielokrotnego prowadzenia festiwalu 
piosenki studenckiej w Krakowie, współ- 
Stworzenia oryginalnego kształtu widowi- 
ska telewizyjnego „Spotkania z balladą" 
i klku osiągnięć Filmowych. W ej ostaniej 
dziedzinie — na początku był Wajda. Propo- 
zycjaszok dla młodego" dziennikarza: 
„Człowiek z marmuru”, przyjęta z cieka- 
wości dla nowych zadań zawodowo warsz" 
talowych i z pokusy współistnienia na pl 
nie fimowym z największym reżyserem. 

Szybko przyszły dalsze zaproszenia, ak- 
ceptowane „nie bez przyjemności”, bo wy- 
szły od młodych realizatorów „kina mor 
nego niepokoju! (Kieślowski - „Wodzirej 
Falk — „Szansa”). Role nie pierwszopiano- 
we, ale zawsze powodujące pewną woltę 
iabularną w filmie. Panowie filmowcy już 
rawit jakby określi jego ompli:rzuki, na 
Swój sposób miły, ale pozbawiony wsze 
kich skrupułów. stawiający otoczenie na 
baczność, menedżer, kierownik, dyrkior 
(takim będzie znów w realizowanym włać- 
nie filmie muzycznym Pawta Karpińskiego 

„To tylko rock”). Zabawne to o tyle, że 
życiu niądy nie pełni najmiejszej nawet 
funkcji kierowniczej 

Więc jak to jst? Pokazywać się kim in- 
mym skoro tak lubi się siebie? Tak każą 
role, ale nawet te „kostiumowe” (banko- 
wiec w ostatnich odcinkach seralu TV. 
„Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy” 
lbo- czynie najciekawszy? bezwzględny 
polijantw„Golemie”) mają cechy własna 
wykonawcy: elegancję na codzień, nieska- 
zielne matiary, dobre samopoczucie nlo- 
iigencę i wdzięk. 

Km. się obacnie czuje? Pedagogiem. 
Belerski syni humanista, pomaga młodym 
ludziom z Teatru TV Musi-Hall w Chorzo- 
wie w kwesiach interpretacji piosenki est- 
radowej a z krakowskimi studentami wy- 
działu dziennikarstwa Wyższej Szkoły Pe- 
dagogjcznejiadeptam i polonistyki UJ dzieł 
się swoją wiedzą („nie przekazuję, ale dzio- 
lą się”) z zakresu form i odbioru pracy 
radiowca otejzać pracy wie nieprzyzycicie 
dużo, rozstani sięz mikrolo- 
nem radiowym było dlań aktem dramatycz- 
nym nie dotykamy jednak ne zagojonych 
ran; być może, to się zmieni — z najwięk- 
szych odległości zdarzają się, przecież 


Porad. 

„Tak czy tak będzie, pointę niech dopowie 
BOGUSŁAW SOBCZUK już własnymi 
słowami: 

Umiejętności fachowe mogę porówny: 
wać z wynikał! innych, ale cała reszia jest 
.pod naciskiem moich własnych kryteriów. 
Nie jestem takim megałomanem, abym Są- 
dzi że znalazłem pateni na to, ak urządzić 
sobie życie; czuję, jk to powinno być, ale 
w praktyce nie wiem, czy mi to wychodzi 
Jeszcze się tak nie stało, Analizowanie i in- 
terpretowanie świata mogę traktować jako 
przyjemność, ale dokonywanie pewnych 
zabiegów syntetyzujących uważam za swój 
obowiązek. "mój czas — biologicz- 
ny, subiektywny. jaki czas obiektywny każą 
wybierać między racjami, sale ponawiać 
„próby, wciąż na inny sposób, stawiania 
pewnej ilości pyłań dotyczących świata 
imniewtymświecie, wyrażania watpliwości 
i zachwytu. 











WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 














cola, przenosząc „Bal” na 

taśmę filmową, postanowił 

przypomnieć okres od roku 

1886, czasów Frontu Ludo- 
wego we Francji aż do naszych dni 
Nie będzie tutaj żadnej wyraźnej intry- 
gi fabularnej, a jedynie magia melodii 
tanecznych," nasuwających widzowi 
wielobarwne wspomnienia. W filmie 
występuje około stu pięćdziesięciu 
aktorów Kaźdyz nich tworzy wyraźnie 
zarysowaną postać. W roku 1886 bo- 
haterowie „Balu” świętowali narodzi” 
ny, Frontu" Ludowego i osiągnięcie 
pownych zdobyczy socjalnych. Na- 
Stępny jest bal wydany przez komisję 
spoleczną przedsiębiorstwa, w. któ- 
rym szef musi udział wraz ze 
swym personelem. Orkiestra nie próż- 





nuje i w latach okupacji, ale wśród 
bawiących się jest także kolaborant. 
Tymczasem pracownik balowej sali 
stał się właścicielem i kręci się za 
połyskującym miedzią barem. Polem 
nadchodzi wyzwolenie i era amery- 
kańskich rytmów oraz calkowitazmia- 
na mody. W epoce wojny algierskiej 
na sali spolkają się emigranci z Afryki 
Północnej i Francuzi, którzy powrócili 
do ojczyzny. Rok 1968 to konflikt po- 
koleń i zwycięstwo młodzieży, Subtel- 
ność, dobrobyt rozkwitają obok prze- 
"mocy i wulgarności. 

Na taranie rzymskiej Cineciita tabli- 
czki informują o realizowanych tam 
filmach: „Ostatnie dni Pompei”, „Kie. 
dyś w Ameryce". W atelier ne Ż kręci 
się „Bal”. Zza rusztowań i wśród szyn 











Scola najpierw robi dziesiątki rysunków, a potem dziesiątki 
wersji scenariusza. Autor „Odrażających, brudnych, złych" 





ja „Bal" 


„Szczególnego dnia” reżyseruje w rzymskiej wytwórni Cine- 
ekranizację sztuki wystawionej w 1981 roku przez 


zespół Theatre du Campagnol. O realizacji filmu piszą Pierre 





Montaigne w „Le Figaro 


i Dani 





Rouard w „Le Monde”, 


który zamieścił także rysunki Scoli z planu „Balu”. 





Wodzi 
























































dla kamery wyłania się Paryż roku 
1936. W. sali balowej jednej z pary 
skich dzielnie kwintet podejmuje sl 
wa: przeboju Mistinguelt: „On stat 
une petile bełote'" Pod zapalonymi 
reflektorami wirują pary. Nagie na 
schodach prowadzących do sal poja- 
wia się wyprężony ak strunamężCzyz- 
naw czamej skórzanej kurtce. Wszys- 
ikie twarze zwracają się wiego stronę, 
a_on wznosi rękę w faszystowskim 
pozdrowieniu, Orkiestra przestaje 
grać, pary zastygają. Zapada cisza 
Niespodziewanie rozlega się, stukot 
obcasów. Mimo braku muzyki pary 
podejmują taniec, a orkiestra wystu” 
kujs rytm nogami 

Przy końcu 1986 roku wyraźna już 
była zapowiedź ponurych lat, które 
miały nadejść, Aleczy jeszcze pamięta 
się, o tym w roku 19837 Sala balowa 
wióział histoię, która przedarilowała 
przez nią od roku 1986. Jest to jedyne. 
miejsce akcji filmu. Zmienia się tylko 
dekoracja, moda, muzyka i tancerze. 

Wioski tytuł „Balu” nie został jesz- 
czę ustalony. Nie ma w tym filmie 
gwiazd. Obsada składa się niemal wy- 
iącznie z aktorów zespołu Thedtro du 
Campagnol, którzy grali w oryginal- 
nym _ przedstawieniu.  Mężczyzną 








w. czarnej skórze jest. Jean-Ciaude 








Penchenat, dyrektor zespołu i twórca 
spektakiu. Jest także współscenarzys- 
tąwersjifilmowejiaktorem, Uważa, że 
„ieraz zaczął się już inny bal, inna 
fistoria"” 

Wszystko potoczyło się, bardzo 
szybko. Zespół, który powstał w roku 
1974 odniósł sukces dzięki wystawie- 
niu „Bału” w roku 1981. Wyruszył na 
tourhóe po Europie. Scola zobaczył 
przedstawienie „Balu” w Paryżu. Ten 
cyzelator filmów dialogowych był za” 
skoczony, że wszystko można wyrazić 
grą bez siów. Niewielka sala balowa 
stała się całym światem. — Dawno już 
powinniśmy wpaść na podobny 
myst — powiedział. Ale „Bał” to nie 
sfilmowana sztuka teatralna. To film 
włoskiego reżysera Ettore Ścoli, pa- 
trzącego na francuską historię jak na 
wiasną, Na filmach Scoli widzowie 
często się śmieją. Prowokuje, obala 
stereotypy, podstawia nogę swoim 
bohaterom. Farsa zachowuje jednak 
posmak tragizmu. 

Bal z roku 1836, podobnie jak bal 
w latach okupacji, to pomysł Ścoli. 
Mówi: — Zacząłem od roku 36, ponie- 
waż łączą się z nim moje pierwsze 
wspomnienia. Gdybym byłstarszy, by- 
łoby to lato roku 1914, Nie robię filmu 
historycznego, Nigdy zresztą takiego 
filmu nie zrobiłem „Bat to lm o mi- 
jającym czasie, o pamięci I przyjaźni 
Najważniejsze jest dla mnie, aby zro- 
zumieć człowieka. I dlatego szukam 
zahaczenia w histori, wspomnie- 
niach. Interesuje mnie dwuznacz- 
ność. Drwię sobie z realizmu. Lubię 
historyczne fałsze, jeżeli pozwalają mi 
lepiej" zrozumieć „kielkujące_ zlama 
przyszłości, Czlowiek nie zmienia się 
tak jak balowa sala. De Sica w „Dzie- 
ciach ulicy” pokazał Neapol Z roku 
1944. Czarmoskóry żołnierz amery- 
kański gwałcił kobiety, ale nogpoltań. 
ski. urwis, kradł mu. mundur. buty 
wszystko. Nie było w tym filmie zdecy- 
dowanego podziału na dobrych i taj- 
daków. Już przy końcu wojny De Sica 
zburzył oficjalne wyobrażenia 0 tym 
Okresie. 


Włoska 
ironia 

Powrót na salę balową, Jest wojna, 
naloty, bombardowania. Sala balowa 
przemieniła się w schron. Toni, kelner 


z kawiarni (wąsik I kaszkiet włoskiego 
imigranta), zrobił sobie kryjówkę pod 








barem. Niczego mu nie brakuje. Ma 
zdjęcia matki i Garibaldiego, polowe 
łóżko. piecyk. Je gorące spaghetti 
z sosem pomidorowym. Dzieli się 
swoją porcją zwychudzonymuchodź- 
cą, Nastawia płytę. Rozbrzmiewa glos 
De Siki „Parlami d'amore Maria”. Toni 
zacząj swą karierę w roku 1936. W ro- 
ku 198 stał się właścicielem sali 
balowej. 

Scola usunął ze scenariusza wszys- 
tko, czego nie lubi: patriotyczne unie- 
sienia w chwili wyzwolenia, nadmiar 
sztandarów. Bardziej ceni sobie 
ironię. 

Tak więc, mimo obecności kobiet 
na sali, na okupacyjnym balu w takt 
melodii „Lili Marleen' tańczą ze sobą 
niemiecki oficer i francuski kolabo- 
rant. Oficera gra Jean-Franęois Pó- 
rier, wysoki, szczupły z twarzą „stra- 
oeńca”. — Fascynuje mnie- opowiada 
— postać niemieckiego oficera stwo- 
rzona przez Scolę. Włym tańcuz kola- 
boracjonistą historia miesza się z iro- 




















nią. Scola nakreślił tylko moją sytwet- 
ką. Spyłałem go, jak widzi oficera, 
Odpowiedział, że konieczny jest pe- 
wien dystans. Natychmiast pomyśla- 
łem o „Jingerze, Niemcu, ale nie fa- 
szyście, czlowieku ceniącym Sobie 
nade wszystko kuliurę. Scola zgodził 
się. 

Zdjęcia trwają. Scola prosi aktorów, 
aby nie grali zbył teatralnie. 


Bez słów 


Sztuka obywa się bez dialogów. bez 
słów. Podobnie będzie w filmie. — Nie 
jest to film niemy — mówi Scola. — 
Pozbawiony będzie tylko słów. Są już 















zbyt wytarte, nie służą porozumiewa: 
niu się, Musimy odnależć utracony 
język. Szukać sposobów ekspresji nie 
za pośrednictwem stów, ale poprzez 
spojrzenia, wyraz twarzy. Nie znoszę 
pantomimy, którą tak lubicie we Fran 
cji. Bal to samotność ludzi, którzy nie 
potrzebują słów. Starają się nawiązać 
ze sobą kontakt w inny sposób. Nie 
lubią słów. które mielą przez cały 
dzień, cały zwykly dzień, podobny do. 
ichżycia, z którego nie są zadowoleni. 

„Pronii! Silenzio! Motor!" (Goto- 
wifCisza! kamera!) — rozkazuje Scola. 
Przed, kamerą pojawia się, kobieta 
w białych norkach (Genevieve Pen- 
chenat) i mężczyzna we frakuzmono- 
klem w oku (Marc Berman). Nagle 
przed kobietą staje inny mężczyzna. 
Wygląda jak PEpó le Moko, jak Jean 
Gabin. To Michel Van-Speybroeck. 





Zaprasza kobietę do tańca. Wymienia- 
ja pocałunek. Kobieta upodabnia się 
do Daniele Darrieux. Mężczyzna we. 
fraku — do Pierre Blancharda. Odrzu- 
©ony przez kobietę. idzie do toalety 
z butelką szampana. Butelka ma ostre 
szkło. Mężczyzna próbuje przeciąć 
sobie żyły. Ale w chwili kiedy szkło. 
dotyka przegubu, wysuwa się inna rę- 
ka. Gabin ratuje swego rywala. 

Operator filmu Ricardo Aronovitch 
odtwarza almosferę epoki na taśmie 
czarno-białej. _ Pamiętamy — mówi — 
czarno-biale obrazy z lat 36-44, Po 
wyzwoleniu na ekrany wkroczył, ja- 
skrawy, kiczowaty technicolor. Potem 
inne systemy. To wszystko odczuwa- 
my dzisiaj jak różne epoki kina. 

Na planie nikt nie wie, czym będzie 
ten film. Może tylko Scola? 


Opr.MOL 





































„Dwoje na huśtawce”, reż. Robert Wise 


JACEK 


Z albumu SARUGA 


Simone, Fran, Irma - po prostu 
Shirley MacLaine... 


KTÓRĄ SIĘ 
TYLKO LUB 


alzwyiejsza z obrane. 

wych dziowczy i kobiet 

niezmiennie bodzia | do 
gą 1 NI cz budzi sympatię wi- 
dzów. Niktjejspecjalnie ni podziwiał 
nie uel ai nie pożącał A jednak 
prawie wszyscy ulegali jej urokowi 


zorami. by znów obejrzeć ie nieza- 
pomniane komedie. Także, a może 
przede wszystkim dia niej dla Simo- 
ne, Fran, Irmy, czyli po prostu Shirley 
MacLaine. 

Dziwna to była gwiazda. W każdym 
razie daremnie by szukać podobnych 
wśród jej poprzedniczek czy rywalek 
Wylansowal. ją ten sam Hollywood, 
który stworzył boską Grstę. piękną Ri- 
tę i zmysłową Mae West. Śhiriey Mac- 
Laine nie była ani boska, ani piękna 
ani tym bardziej zmysłowa, Ale potra” 
fiła wzruszać, rozśmioszać, a przede 
wszystkim dala się lubić. To bardzo 
ważna i oryginalna cecha. Dziś lubimy 

dak po prostu —wiolo współczesnych 
antygwiazd. W latach pięćdziesiątych 
ten sympatyczny, długonogi i krótko- 
włosy, rudzielec był zjawiskiem do. 
prawdy oryginalnym, choć nasuwają- 


„Słodka Charity”, reż. Bob Fosse 


cym skojarzenia z Mary Picktord, ba, 
nawet z wielkim Charliem. Weszła 
w świat kina bez cienia kompleksów, 
zdecydowana dopiąć swego — zrobić 
karierę, nie rezygnując z własnej pry- 
watności i niezależności. | zrobiła ją, 
a należąc do niespokojnych duchów, 


eż. Billy Wilder 
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ambitnych, ciekawych świata i ludzi — 
nie poprzestała na tym. 

Znaczną część honorariów za role 
przeznaczała zawsze na. podróże. 
Wrażenia z licznych wojaży znalazły 
potem odzwierciedlenie w kolejnych 
autobiografiach, obejmujących różne. 
okresy życia gwiazdy, atakżew serialu 
telewizyjnym „Świat Shirley”, którego 
bohaterką była poprzedniczka nasze- 
go redaktora Maja, wścibska i nieu- 
straszona __ reporterka-globtroterka 
Shirley Logan. Wizyta w Chinach — na 
czele delegacji kobiet amerykańskich 

zaowocowała _ kontrowersyjnym, 
lecz cenionym przez wielu filmem do- 
kurnenialnym „Druga połowa nieba: 
raport z Chin” (1974), nakręconym 
wspólnie z Claudią Welli. Niemal ofi- 
cjalny, w każdym razie polityczny cha- 
rakter miały także inne podróże, np. 
na Kubę i do Szwecji, i spotkania z Fi- 
delem Castro i Olofem Palme. Przez 


„Gejsza”, reż. Jack Caral 


kilka lat MacLaine prowadziła inten- 
sywną działalność polityczną w Sta- 
nach Zjednoczonych, biorąc udział 
w. konwencjach - przedwyborczych 
partii demokratycznej jako delegatka 
z Kalifornii iw kampaniach prezydan- 
kich senatorów Roberta Kennedy'e- 
go oraz George'a McGoverna. Ucho- 
dziła za symbol kobiety wyzwolonej, 
niezależnej materialnie i duchowo. 
Walczyła o legalność przerywaniacią- 
ży i prawo kobiety do samodzielnego 
decydowania o sobie. Sama usiłowała 
realizować ten model niemal odchwili 
opuszczenia domu rodzinnego i roz 
poczęcia nauki. Droga do pełnej nie- 
zależności wiodła przez ciężką pracę 
iwieńczący ją sukces. A że sukces był 
dlaniejtylko środkiem. przekonaliśmy 
się, gdy bez żalu potrafiła rozstać się 
z jednym etapem swogo życia, by 
wejść w nowy, nie znany jeszcze świat 
i rozpocząć „nowe” życie. 























„W 80 dni dookoła świata”, reż. Michaci 
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lekcje tańca, gdy miała 3 lata. Począt- 
kowo chodzilo © przywrócenie pelnej 
sprawności nodze — zwichniętej czy 
też złamanej w kostce. To ważny 
szczegół. Wszyscy biografowie Shir- 
ley, z gwiazdą na czele. zwracają uwa: 
ga, jak dalece kontuzjowane kostki 
gelerminowały jej karierę zawodową. 
Waszyngtońska szkoła baletowa była 
naturalnym dalszym ciągiem eduka- 
cji. Jeszcze w trakcie nauki przyszła 
gwiazda pojświła się na scenie nowo- 
jorskiego teatru rewiowego, ale praw- 
dziwy, profesjonalny debiut nastąpił 
już po ukończeniu szkoły i przepro- 
wadzce do Nowego Jorku w 1852 roku. 
Przez dwa lata ze zmiennym szczęś- 
ciem tańczyła w teatrach na Broadwa- 
yu jako chórzystka, tęsknym wzro- 
kiem wypatrując na widowni wyslan- 
ników wielkich wytwómi z Hollywood. 
W 1954 roku szczęście przyniosła ko- 
lejna zlamana kostka, należąca tym 
razem_do_gwiazdy przedstawienia 
„The Pajama Game”, Carol Haney. 
Ghoć reżyser i choreograł Bob Fosse 
przydzielił Shirley tylko niewielką ról- 
kę wtym musicalu, początkująca arty 
stka nie omieszkała podpatrywać soli 

stki, uczyć się jej roli, naweł bawiłasię 
wymyślaniem własnych _ rozwiązań, 
w. czym pomagał jej przyszły mąż, 
33-letni wówczas aktor i reżyser, Ste- 
ve Parker. Ta przezona gorliwość 
przyniosła owoce. które _ przeszły 
wszelkie oczekiwania. MacLaine zpo- 
wodzeniem zastąpiła niedysponówa- 
4ą Carol Haney i została natychmiast 
dostrzeżona przez łowcę aktorskich 
talentów, Hala Wallisa z Holywood. 
Bez wahania podpisała S-letni kon: 
trakt z Wallisem, który jednak nie mial 
dla niej chwilowo żadnych propozycji 
"Te nadeszły wkrótce od współpracow= 
ników Alfreda Hitchcocka, przygoto: 
wującego się, właśnie do realizacji 
„Kłopotów z Harrym". Pierwszy no- 
wojorski etap w życiu Shirley Mac Lai- 
ne wieńczył ślub ze Stevem Parkerem 
we wrześniu 1954 roku. Odłąd na kil- 
kanaście lat jej ojczyzną stała się Kal 
fornia. 

Ukończywszy komedię kryminalną 
pod kierunkiem Hitchcocka, od razu 
przystąpiła do zdjąć w .Artystach 
| modelkach'' Franka Tashiina, musi- 
calu z udziałem niezawodnej pary De- 
an Martin Jerry Lewis. Roztańczony, 
rozśpiewany | roześmiany rudowłosy 
chochlik zwrócił uwagę wszystkich. 
ito nietylko swoimi popisami nackra” 
nie. „Look” wymienil Shirey wśród 
nadziei Hollywoodu obok Jamesa De- 
ana. | Julie Andrews, a „Cosmopoli- 
tan' zaliczył ją do... bogiń seksu, za- 
mieszczając jej zdjęcie w sąsiedztwie 
wizerunków Kim Nowaki Anity Ekberg. 
Jeśli jednak MacLaine_zasłuśiwała 
kiedykolwiek na to zaszczytne miano, 
to z pewnością nie wyglądem. Raczej 
niekonwencjonalnym, jak na owecza- 
sy, trybem życia. żądna sensacji prasa 
obrała ją sobie na bohaterkę pikant- 
nych doniesień z kroniki towarzyskiej. 
Nieczęsto zdarzało się wtedy, by 
wschodząca gwiazda ekranu jeździła 
używanym samochodem, mieszkała 
w”_skromnym domku, ubierała się 
wprawdzie wygodnie, ale stanowczo 
nieodpowiednio do swego statusu, 
pojawiała się w miejscach publicz” 
nych bez starannej fryzury i makijażu. 
Grozę budziła demonstrowana przez 
aktorkę, zwłaszcza słownie, pogarda 
dla konwenansu. Szokowały niecen- 
zuralrie wypowiedzi, a już na pewno 
życie małżeńskie państwa Parker. Mę- 
żowi Shirley szybko znudziła się rola 
pana MacLaine | wkrótce wyjechal do 
Japonii robić karierę reżysera teatral- 
nego na własny rachunek. AktorkaSa- 
motnie wychowywała córeczkę, Ste 
hanie Sachiko. płacąc słone rachuni 
zateletony do Azji. W przypływie tęsk 
noty wsiadała do samolotu, żeby spę- 
































ciąg dalszy na str. 18 





























ciąg dalszy ze str. 17 





dzić weekend z mężem w Japonii, ale 
zaraz była z powrotem w Hollywood, 
wypełniając , zobowiązania wobec 
Wallisa i nie zaniedbując własnej 
kariery. 


ierwszą _ dramatyczną _ rolę 
otrzymała w 1857 roku 
(przedtem wystąpiła w super- 
produkcji w „80 dni dookoła 
świata", grała w telewizji i w teatrze) 
Zagrała! dziewczyną z Południa Sta- 
nów Zjednoczonych w „Gorącym czar 
rze” Daniela Manna. Rok 1958 by dla 
niej wyjątkowo szczęśliwy. Cztery pre- 
miery Z jej udziałem, począwszy od 
"Gorącego czaru”, a skończywszy na 
„Długim tygodniu w Parkman” Vin- 
$enie Mineliego. umocniły jej pozycję 
i przyniosły nagrodę prasy zagranicz” 
nej w Hollywood dla „najwszech- 
stronniejszej aktorki roku”. Sukces 
filmu Minellego, zrealizowanego na 
podstawie powieści Jamesa Jonesa. 
w znacznym stopniu zdeterminowai 
jej karierę aktorską w następnych la- 
tach. Shiiey zagrała tragikomiczną 
postać. Ginny, dziewczyny. prostej, 
nieco wulgarnej z zaszarganą reputa” 
cją, lecz o złotym sercu. Ginny to pro- 
totyp_ późniejszych zwyczajnych bo- 
katerek,ucieleśnianych przez MacLai 
ne w „Jak zdobyć męża” (1958) Char- 
lesa Waltersa, „Garsonierze'. (1960) 
Bily Widera, „Bziewczynie z hotelu” 
(1961) Josepha Anthony, „Dwojąu na 
huśtawce” (1962) Roberta Wise'a, 
„„Słodkiej Irmie" (1963) Wildera, „Żół 
iym Rolls-Royce'ie" (1964) Anthony 
Asquilha, „Słodkiej Charity" (1968) 
Boba Fossó'a. Naturalne warunki ze- 
wnętrzne dopełnia aktorka spontani- 
czną naiwnością, charakierystycznym 
uniesieniem brwi, umiejętnością od- 
dania. całej gamy kobiecych nastro- 
jów, od niepohamowanego śmiechu 
i chichotu do przechodzącego 
w szloch płaczu, którym potrańła 
z, równym powodzeniem: wzruszać 
i bawić, Analizując role w wymienio- 
nych, filmach, „nietrudno dostrzec 
wciąż te same. „żelazne” środki wyra- 
zu, gesty. miny, w dodatku wymusza- 
ne na aktorce przez realizatorów, usi- 
łujących zdyskontować popularność 
poprzednich bohaterek Shirley. Ak- 
tarka musiala. jednak wzbogacić te 
środki: nowymi elementami | nadać 
kolejnym postaciom jakiś charakte- 
rystyczny rys. nie rezygnując z cech, 
które zapewniały sympatię widzów. 


Jej bohaterki są urzędniczkami 
windziarkami. prostytutkami. ich os- 
tatecznym celem nie jest małżeństwo. 
ani tym bardziej kariera zawodowa, 
choć niekiedy im samym wydaje się, 
że właśnie do tego dążą, jak wi 
szość. dotychczasowych protagonis- 
tek kina amerykańskiego. Tak na- 
prawdę lakną przede wszystkim mi- 
lości, ciepła, zrozumienia. Dająsięwy- 
korzystywać i krzywdzić, do końca nie 
wyzbywając się dziecinnej utności, 
naiwności i optymizmu. Czasem pró- 
bują oczarować mężczyzn lub za 
elką cenę zatrzymać ich przy s0- 
bie. Udają wtedy kogoś innego. pozor- 
nie lepszego. odpowiadającego mę- 
skim wyobrażeniom o kobietach. Stąd 
biorą się zabawne, a innym razem 
tragiczne nieporozumienia. W więk- 
szości wspomnianych. filmów. męż- 
czyżni muszą jednak w końcu docenić 
prawdziwą naturę swych partnerek 
lub odejść, pozostawiając je w prze- 
świadczeniu o potrzebie bycia sobą. 


Nawet najbardziej konwencjonalne, 
czysto rozrywkowe komedie z Shirley 
MacLaine_ przynoszą niekiedy orygi- 
nalne. rozstrzygnięcia i świeże spoj- 
rzenie na sytuację kobiety. Po pierw- 
sze — przekonują, że bohaterką filmu, 
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ośrodkiem zainteresowania. kinowej 
publiczności, nie musi być olśniewa- 
jący wamp. uciśniona niewinność, 
piękna arystokratka, tancerka. rewio- 
wa czy aktorka. Po drugie _ takie naj- 
przeciętniejsze, _najzwykiejsze. "ani 
ladne ani brzydkie dziewczyny też ma- 
ją prawo do miłości, I wcale nie muszą 
w zakończeniu umrzeć tylko dlatego. 
że miały romansz żonatym mężczyzną 
czy robily cokolwiek innego w sprze- 
czności z tradycyjnym hollywoodzkim 
kodeksem moralności. Dzięki tym 
właśnie cechom filmy Wildera czy Wi- 
e'a podbijały publiczność i podtrzy- 
mywały popularność Shiiey MacLai- 
ne. Oczywiście zapowiadając prze- 
miany obyczajowe, przełomu lat 
sześćdziesiątych i siederndziesiątych 
nie dokonywały rewolucji. Nie wywo- 
ływały skandali. Po prostu szły z du- 
chem czacóważ dochwii„gdy zaczęły 
się spóźniać, powielając Wypróbowa- 
ne schematy, gdy wizerunek „slod- 
kiej" Shirley opatrzył się przede wszy- 
sikim samej aktorce. 


acLaine już wcześniej szu- 

kała dla siebie nieco innych 

ról. Od stereotypu Ginny 

odbiegała Lucy w „Gejszy” 
(1962) Jacka Cardiffa. Udział w tym 
filmie pozwolił aktorce stworzyć dwa 
przeciwstawne portrety kobiet, wywo- 
dzących się z różnych kultur, tradycji 
Ambitna. agresywna _„wyzwolona” 
amerykańska gwiazda, Lucy Dell, po- 
stanowiła wcielić się w postać po- 
wściągiwej, ulegiaj Japoński gejsz, 
by wywieść w pole własnego męża. 
Konieczność _zaakcentowania. tych 
kontrastów wymagała. uproszczeń. 
Zadanie ułatwiały aktorce metamorio- 
zy zewnętrzne — zmiana stroju. maki- 
jażu. Właśnie dlatego, a także za 
względu na trudności z uściśleniem 
kryteriów oceny. „Gejszy” nie zalicza 
siędo najwybitniejszych osiągnięć ak- 
torskich Shirley MacLaine. Na szczęś- 
cie niewiele obchodziło to widzów. 
Popularność filmu była tym większa, 
że zawierał oczywista wątki autobio- 
graficzne. Sytuacja Lucy I jej męża 
nazbyt przypominała historię małżeń- 
stwa Parkerów. 


Wielką kreację stworzyła MacLaine 
w, „Niewiniątkach” (1962) Wiliama 
Wylera. Jako Martha, odkrywająca 
w sobie uczucie do przyjaciółki, zała- 
mująca się i popełniająca samobójst- 
wo — prostymi, oszczędnymi środka- 
mi. dyskretnie | przekonywająco od- 
dala tragedię kobiety nie potratiącej 
pogodzić się ze swą innością. nie- 
przystawalnością do _ powszechi 

obowiązujących norm_i konwenan: 
sów. W przeciwieństwie do Ginny i jej 
następczyń Martha jest bardzo Świ 

doma, wyksztalcona, mądra, lecz nie 
uchroni: jej to przed klęską. Presja 
otoczenia i własnych wyrzutów su- 
mienia okazujesięzbyt silna. Zarzuca- 
no Wylerowi, że zatrzymał się wpół 
drogi, tak jak zrobił to trzydzieści lat 
wcześniej, realizując" pierwszy film 
oparty na iej samej sztuce Lilian Hel 
man. Zwolenników „przezwyciężania 
obyczajowych tabu nie zadowoliło za- 
kończónie  „Niewiniątek"_|_ bardzo 
dyskretnie ujęcie tematu. Bez wzglę- 
du na stopień kompromisowości rea- 
lizatorów. sposób wywiązania się 
Shiriey MacLaine z powierzonago jej 
zadania może budzić tylko szacunek. 




















Prawdziwie przełomową rolą mogł 
być_ Sophie Bentwood w „Pustce' 
(1871) Franka D. Gilroya, pozornie 
nieciekawym, _nieefektownym —stu- 
dium problemów nowojorskiej, klasy 
średniej, jej fobii, frustracji i lęków. Na 
tym tle autonomiczną postacią jest 
żona adwokata, nie pracująca Sophie. 
Wrażliwa, zagubiona, samotna, bez- 
skutecznie poszukująca wyjścia ze 
ślepego zaułka, w który zapędził ją 
dotychczasowy tryb życia. Jest świad- 








kiem, obserwatorem, postacią spaja- 
jącą mozaikę obrazów składających 
Się na opis środowiska. Rzadko coś. 
mówi, lecz jej spojrzenia | zachowania. 
są dostatecznie wymowne. Taka po- 
zostaje do końca — skupiona, refle- 
ksyjna, zamknięta w sobie. Pozoma 
wyższość Sophie nad „słodkimi 
wcieleniami Shirley w gruncie rzeczy 
okazuje się upośledzeniem. Czy bohi 

lerka zdoła odmienić swe życie, zna- 
leżć sens i cel działania; czy potrafi 
przełamać jałowość swej egzystencji 
1 dotychczasową bierność? W jednej 
z ostatnich scen filmu Sophie odpo- 
wiada_ mężowi, który proponuje jej 
adopcję dziecka, że już za późno. 
Wkrótce rozstajemy się z Bentwooda- 
mi, zastanawiając się, czy miała rację. 


„.Pustka” ostatecznie rozwiała wąt- 
pliwości tych wszystkich, którzy nie 
wierzyli w aktorskie możliwości Shir- 
ley MacLaine. Film Gilroya mógł sta- 
nowić kolejny zwrot wej karierze. Tak 
sięnie stało. Następny. horror „Opęta- 
nie, Joela Delaneya” (1972). wypada 
zaliczyć do mniej udanych, Potem zaś 
nastąpiła dłuższa przerwa wypełniona 
podróżami, polityka, pisaniem auto- 
biografii realizacją Serialu_„Świat 
Shirley", lansowaniem wspominiane- 
go już dokumentu o Chinach. Dopiero 
w 1877 roku powróciła na. plan filmu 
fabularnego w roliszczególnie bliskiej 
jej sercu, bo odwolującej się do bale- 
towych "początków. _W__ „Punkcie 
zwrolnym” Herberta Rossa zagrała 
Desdee, byłą tancerką baletu, która 
zrezygnowała z pomyślnie rozwijają- 
cej ię kariery, by urodzić dzieci i pro- 
wadzić dom, Jej losy przeciwstawiono 
życiu dawnej rywalki, Emmy (Ann 

neroft), która poświęciła wszystko 




















dla tańca. Obie kobiety spotykamy 
w_chwili, gdy córka staje 
przed podobnym wyborem, co nie- 
gdyś matka. Tymczasem Emma sta- 
rzeje się i musi się pogodzić zkoniacz- 
nością opuszczenia sceny. Spotkanie 
2 nią pozwala Deedee umocnić w so- 
bie wiarę w sens obranej drogi życio- 
wej i przezwyciężyć kryzys w stosun- 
kach z mężem i córką. Shirley obda- 
rzyła swą bohaterką cechami kobiety 
dojrzałej, mądrej, lecz jeszcze mlodej. 
duchem, spontanicznej i szczerej. 
Z postaci Deedee emanuje ciepło, 
optymizm. prawda o współczesnej k 
biecie. Kreacje Shirley MacLainei Ann 
Banicroft stanowią bez wątpienia naj- 
mocniejsze punkty filmu Rossa. 








achowując_ pozycję gwiazdy, 
Shirley MacLaine rzadko dziś 
występuje w filmie (ostatniowi- 
dzieliśmy ją w „Wystarczy być” 
Hala Ashby ego). W 1678 roku odbyła 
triumialne tournee po. Europie Ża- 
chodniej z programem estradowym, 
w którym tańczyła. śpiewała i przypo” 
minała, fragmenty niektórych ról 
mowych. Aktorka nie rezygnuje z 
Sarstwa, z, działalności: społecznej. 
Choć już dawno śmieszny chochi 
stał się interesującą, dojrzałą kobietą, 
wciąż cieszy sią sympałią publicznoś" 
ci, aw jej oczach nietrudno dostrzec. 
ową iskierkę młodzieńczej ciekawości 
i przekory. która zadecydowała o suk- 
cesie aktorki przed trzydziestu laty 
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Już w roku 1964 reżyser Alexander J. 
Śeiler_postąpii podobnie w” filmie 
iamo Ialiani". Wolnosię zinstytucji 
Śmiać, bowiem to także działa w koń- 
cu na korzyść systemu: oswaja widza 
z „drugą twarzą Szwajcarii”, której 
brzydoła w ten sposób przestaje być 
czymów rodzaju narodowego wyrzutu 
sumienia. Oswojony ze złem, człowiek 
przestaje z nip walczyć. Gorzki, dras- 
tyczny film „Śmierć dyrektora cyrku 
pchel* reż. Thomasa Koeriera (1974) 
na przykładzie jednostkowej tragedii 
skromnego „everymana”, niszczone” 
go przez postęp podporządkowany 
wyłącznie interesom potężnej mniej- 
szości, był w gruncie rzeczy jedynym 
przykładem autentycznie poltyczne- 
go. protestu. Dzis można ten_ film 
uznać za bliską spełnienia przepo- 
wiednię dotyczącą losów kina szwaj- 
carskiego. Mimo rozbudowanych sys- 
łemów_ wspomagania. finansowego, 
mimo powszechnej dostępności ka 
mer, taśm, laborantów, ów skromny 
„yrkpchel" walczy z przerastającymi 
go trudnościami, spowodowanymi in- 
flacją kosztów i wciąż zbyt małym 
udziałem funduszu federślnego w po- 
pieraniu kina, Stowarzyszenie Szwaj- 
carskich, Techników Filmu opublika- 
wało podczas tegorocznego festiwalu 
sw Solurze dramatyczny manifest, Za- 
tytułowany „kino szwajcarskie w nie- 
bezpieczeństwie”. Przedstawiono w 
nim fakty mówiące, że ci, od których 
zależy egzystencja kina — operatorzy, 
mmontażyści, kierownicy produkcji, de- 
koratorzy, asystenci — skutkiem wątlej 
produkcji pracowali wroku 1882 śred- 
nio.po 130dni. I nawet nie mają prawa 
do zasiłku dla bezrobotnych, bowiem 
prawo wymaga, by korzystający Z Za- 
silku przepracował w roku poprzed- 
nim co najmniej 150 dni. Tymczasem 
wszystkie _niemal _ projekty filmów 
o większym budżecie, awięc wymaga- 
jących udziału licznych tachowców, 
realizowane są w międzynarodowej 
współprodukcji, przez co miejsca pra- 
cy obsadzają cudzoziemcy. W calej 
Śzwajcari nie ma ani jednej firmy pro- 
aukcyjnej, która by mogła Sobie po- 
zwolić. na stałe zatrudnienie najpo- 
trzebniejszych fachowców. 
Paradoksalna sytuacja: kraj o jed- 
nym z najdoskonalszych na świecie 




















„Nie taki zły. Claude Goretty 
systemów opieki społecznej, kraj naj 

szego w świecie bezrobocia, kraj 
przysłowiowo bogaty, w którym Wyso- 
ko kwalifikowani fachowcy zważnego 
w końcu działu kultury narodowej wal- 
czą 0 prawo do... zasiłku dla bezro- 
botnych. 


W ostatnim trzyleciu trzecia część 
filmów fabularnych została zrealizo- 
wana we współprodukcji, głównie 
z Francjąi RFN. Są pośród nich dzieła 
znaczące... Lata świetlne” i „W białym 
mieście” Tannera, „Prowincjuszki 
Goretly „Pasja''i „Carmen'”Godarda, 
„Miłość 'kobiet"*" Michela Souttera, 
„Hekate” Schmida. „Pasjonaci" Koer- 
tera. One to przyciągają najwięcej 
widzów, ale pieniądze zasilają głów- 
nie kinematografie sąsiednich krajów. 
Na maleńkim narodowym rynku, zu- 
pełnie otwartym dla konkurencji, kró- 
luią filmy amerykańskie. Sam „ET. 
Spielberga zebrał w ubiegłym sozoni 
jedną trzecią ogółu wpływów z kin. 
Film szwajcarski nie ma po prostu 
szansy, by z eksploatacji w kinach 
pokryć koszty. Biędne koło się 
zamyka. 

A jednak wciąż powstają interesują- 
ce filmy. 


W nrze 11, w rubryce „Z ekranów 
świata”, omówiliśmy szerzej film 
„Melzer” Heinza Billera._„Transat- 
iantyk" Hansa Ulricha Schlumpfa, 
© którym wspormnialem w sprawozda” 
niu z $olury, czy nowsze filmy, takie 
jak „Śmierć Mańo_ Ricci" Gorotty 
(Film, nr 41) który miał swą premie- 
rę w Cannes, świadczą o tym wymo- 
wnie. Nie ma bowiem tak trudnych 
warunków, w_ których artysta za- 
przestałby dążyć do tworzenia sztuki. 
U. progu lat osiemdziesiątych kino 
szwajcarskie ódniosło jeden ze swych 
największych " sukcesów: —_. Statek 
jest pełen" Markusa Imhoofa uzy- 
skał nominację na Oscara w roku 
1881. Jest to tragiczna historia grupy 
uciekinierów, którzy — tak jak kiedyś 
bohaterowie „Ostatniej szansy” — 
zdołali przekroczyć granicę szwajcar- 
ską w latach Il wojny. Nie wiedzą, że 
Szwajcaria już nie udziela azylu „ofia” 
rom prześladowań rasowych”. Wyda- 
ni policji walczą rozpaczliwie o życie, 
podając się za jedną wielką rodzi 
Tragedia miesza się z groleską, ale 
zabawa w ciuciubabkę z policją dlugo 
nie trwa. Wydani hitlerowcom, zapła- 
cą życiem za swe złudzenia. 

Ten_szlachelny, odważny. piękny 
film jest dziełem 42-ietniego dziś, zu- 
rychskiego dokumentalisty. Jogo mię- 
dzynarodowy sukces natchnął szwaj- 
carskich filmowców nową nadzieją. 
Wałka 0 uratowanie „cyrku pchet” 
rwa. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


_Mini-Gdańsk 
klubowymi siłami 








owodzenie II Przeglądu Pol- 
h Filmów Fabularnych we 
Włocławku jest dowodem, że 
w dalszym ciągu można u nas 
zorganizować coś sensownego siłami 
pojedynczych ludzi. Że wcale nie trze- 
ba wielkiej machiny biurokratycznej 
| zaplecza w postaci potężnych orgi 
nizacj, aby zrobić coś, co daleko wy- 
kracza poza codzienną działalność lo- 
kalnego klubu filmowego. Wprawdzie 
DKF „Ceramik” działający od szeregu 
lat przy znanej na całą Polskę fabryce 
fajansu zorganizował w swej histori 
niemało interesujących przeglądów. 
ale ten właśnie stal się czymś szcze- 
gólnym. 

Zaczęło się w zeszłym roku, gdy 
prezes „Ceramika”, pan Waldemar 
Przybecki, oraz stale współpracujący 
z klubem red. Leon Bukawiecki posta- 
nowili czymś zapełnić dziurę, jaka wy- 
tworzyła się w środku września — mie- 
siąca filmu polskiego — po zawiesze- 
niu gdańskiego Festiwalu Polskich 
Filmów Fabulamych. Prośbami i na- 
mowami, wykorzystując osobista kon- 
takty, ściągnęli do Włocławka kilka 
przedpremierowych filmów fabular- 
nych i pokazali jew miejscowym kinie 
„„Bałtyk” kilkuset włocławianom. Za- 
jnteresowanie widzów, którzy przywy- 
kli już, że jeśli coś firmuje „Ceramik 
1 Przybecki, to na to warto pójść, za- 
hęcilo obu inicjatorów do rozszerze- 
nia przeglądu w tym roku. 

Inicjatywę poparły trzy najważniej- 
sze czynniki. Władze wojewódzkie 
i miejskie dały blisko 100 tysięcy zło- 
tych. OPR w Bydgoszczy zaoferował 
bezpłatnie kino „Bałtyk”i urządził kil- 
ka reklamowych stoisk w mieście. Zaś 
PRF „Zespoły Filmowe” zgodziło się 
na nadanie przeglądowi półoficjalne- 
go charakteru, przesyłając po jednym 
nowym filmie fabularnym z dorobku 
każdego zespołu; wten sposób zobra- 
no we Wiociawku aż 10 nowych i naj- 
nowszych filmów. 

Kiedy przed kilku laty odbywało się 
w Polsce wiele corocznych przeglą. 
dówi testiwali, zarówno reżyserzy, jak 
aktorzy i krytycy, ocierając pot -czoła, 
wzdychali, że „to przekracza ludzkie 
siły”, że to przesada i „za dużo tego" 
Wystarczyło większość z tych festiwali 
zawiesić na dwa lała, ajuż 
że bez nich i smutno, i nudny 
się odnależć. Waldemar: Przybacki 
który ma wrodzony talent i instynkt 
organizatora imprez kulturalnych, wy- 
czul także i to. Znalazł siły i środki, by 
nalokalną, klubową imprezę ściągnąć 
blisko 60 reżyserów, aktorów, organi- 
zatorów życia filmowego oraz dzien- 
nikarzy. Nie tylko potrafi ich podjąć 
tak, że wyjeżdżali oszołomieni włocia- 
wską gościnnością, ale przede wszys- 
tkim umożliwił im kontakt z wrażliwą, 
myślącą i ciekawą filmu publicz. 
nością 

Jeden dzień trwała podobno sprze- 
daż 250 kametów (po 500 zł na 10 
filmów nowych I 3 archiwalne, więc 
bardzo tanio). Przybyli prezydent 
miasta, działacze administracyjni ipo- 
lityczni, dyrektorzy I kadratechniczna 









licznych włocławskich fabryk, nau- 
czyciale i bardzo wiele młodzieży, naj- 
żywiej reagującej na. pokazywane 
filmy. 

Przyjęta zasada: jeden zespół — je- 
den film pozwoliła dokonać obra- 
chunku może nie tyle z sezonem, co 
z chwilą bieżącą polskiego kina. Dłu- 
gabyła lista reżyserów zaliczanych do 
czołówki polskich twórców. którzy 
żadnego filmu nie przedstawi i. Patrzy- 
liśmy nie tylenalas, co na.przystrzyżo- 
ny trawnik, na którym już się zaczęły 
pojawiać jakieś pędy. 

Rewelacją okazała się „Synteza” 
Macieja Wojtyszki, który wprawdzie 
realizował wspaniale widowiska tea- 
tru TV („Molier" według Bulhakowa, 
„Smok” wedlug Szwarca) i bardzo lu- 
biane przez dzieci spektakle teatru 
dziecięcego, ale do kinematografii 
wkroczył niezbyt udanym filmem ry- 
sunkowym „Tajemnica szytru Mara- 
buta" i stracił wiele kredytu zaufania. 
Tymczasem „Synteza” nie tylko po- 
zostawiła daleko w tyle wszystkie po- 
przednie polskie filmy „science-fic- 
lion”. ale skokiem na miarą rekordu 
olimpijskiego zbliżyła się do szczytów 
gatunku: do „E.T.” Spielberga. Oczy- 
wiście zachowując proporcje możli- 
wości, choć i technika jest bez zarzu- 
tu. Chodzi mi bardziej o klimat filmu, 
o jego humor, o umiejętność dawania 
satystakcji zarówno dzieciom, szuka” 
jącym żywej akcji, jaki rodzicom szu- 
kającym refleksji intelektualnego hu- 
moru. Myślę, że o „Syntezie” będzie 
się wkrótce dużo pisać. We Włocław- 
ku publiczność poznała się na niej 
natychmiast. Spotkanie z Maciejem 
Wojtyszką było długie i ciekawe, 
aw plebiscycie na najlepszy film gło- 
sowało na „Syniezę” 100 spośród 242 
uczestników ankiety. 

Zainteresowanie widowni tymi dys- 
kusjami było bardzo duże, zwłaszcza 
wówczas, gdy obecny był reżyser 
Znać było jeszcze nieśmialość w for- 
mułowaniu sądów, ale dyskutantów 
nidy nie brakło, a ich opinie dowo- 
dziły przede wszystkim wrażliwości na 
filmi samodzielności myśleni 

Sądzę, że ten przegląd wiele dał 
i mieszkańcom Włocławka, i ilmow- 
com; mógłby w przyszłości także wie- 
le dać producentom i organizatorom 
kinematograri. Dlatego powinienstać 
się imprezą cykliczną nawet wówczas, 
gdy_ wznowiony zostanie festiwal 
gdański. Wiącaj, uważam. że „Cera 
mik” wskazal pewną szansę Innym 
klubom: tego rodzaju przeglądmógiby. 
się odbywać kilka razy w roku po- 
wiedzmy — raz na kwartał) w różnych 
miastach. Część filmów musiałaby być 
wymieniona na nowsze, zestaw stale 
odnawiany, co pozwalałoby porówny- 
wać opinie w różnej konkurencji. Dy- 
rekcja PRF „Zespoły Filmowe" wyra- 
ziła zainteresowanie takim pomysłem. 
Z zastrzeżeniem, oczywiście. że „Ce- 
ramik" będzie korzystać z praw inicja- 
tora. 
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osef von Sternborg powiedział 

w jednym ze swych licznych 

wywiadów, że jego zamierze- 

niem "była , realizacja tylko 
dwóch. filmów z Marieną Dietrich: 
„Niebieskiego anioła'" i „Marokki 
Wszystkie następne filmy, a było ich 
jeszcze pięć, to rezultat podpisanych z 
wytwórnią „Paramount"" umów, Mar- 
lena Dietrich żądała, by jej występy 
ekranowe reżyserował von Sternberg, 
a on — nie tylko bez entuzjazmu, ale 
wręcz niechętnie — zgadzał się na to, | 
tak również było z. Imporatorową” 
noszącą w oryginalo tytuł Szkarłatna 
cesarzowa”, Zdjącia do filmu rozpo- 
częjy się przed pięćdziesięciu laty 23 
października 1633 roku. 

Scenariusz napisał amerykański pi- 
$arz rosyjskiego pochodzenia Manuel 
Komrafi, opierając się na wydanych 
w Londyniew 1858 roku pamiętnikach 
cesarzowej Katarzyny. Okres Czasu 
pokazany w filmie, obejmuje dzieje 
młodości przyszłej władczyni rosyj 
skiego imperium, od 1745 roku, czyli 
przybycia jej do Śt. Petersburga — do 
zamachu stanu w 1762 roku i zajęcia 
miejsca na tronie. Poprzedza je krótki 
wstęp mówiący o dzieciństwie księżni- 
czki Sofii Augusty Anhalt-Zerbst, uro- 
<dzonej w 1728 roku, córki pruskiego 
gubernator. Szczecina, powołanego 
a to stane visko przez Fryderyka I 
Król pruski w porozumieniu rosyjską, 
cesarzową Elżbietą zaplanował mal- 
żeństwo Sofii Augusty Z następcą tro- 
nu, wielkim księciem Piotrem. Był to 
wnuk po kądzieli cara Piotra Wielkie- 
go — książę Karl Peter Ulrich Holstein — 
Goltorp. Wyrażając się delikatnie 
przyszły malzonek Katarzyny nie w 
pełni kontrolował woje władze umy- 
słowe. Nie był szaleńcem, ale trudno 
byłoby go nazwać zupełnie normal- 
nym osobnikiem. 
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Sternberga zainteresował w przed- 
stawionym mu scenariuszu wstrząs, 
jaki przeżywa młoda szesnastoletnia 
Niemka, wychowana w innym środo- 
wisku i innej kulturze, widząc po raz 
pierwszy swego oblubieńca i cały 
przedziwny, egzotyczny dla niej świat 
zosyjskiego carskiego dworu. Reżyser 
nie zamierzał wiernie — na podstawie 


dokumentów historycznych — odtwa- 
rzać na ekranie przepychu Peterhofu, 
lecz pragnął dać swoją własną baro- 
kowo-bizantyjską wizję pałacowych 
sal, korytarzy i monumentalnych 
drzwi. Pomogii mu: szwajcarski rzeź 
biarz Peter Ballbusch, który zaludnił 
carskie apartamenty posagami świę- 
tych i męczenników (przeszło 200, 


Imperatorowa” reż. Josef von Sternberg 











stworzonych w przeciągu czterech ty 
godni),_i_ niemiecki malarz Richat 
Kollorsz, autor przebogatej kolekcj 
ikon i pórtretów. Gdziekolwiek w Pe- 
terhofie zjawił się żywy człowiek, pa- 
trzyły na niego, niemo i uporczywie, 
twarze obrazów | posągów. W labiryn- 
cie komnat oświetlonych migotliwym 
blaskiem świec tłum postaci. powoła 
nych do życia pędzlem i dlutem, towa- 
rzyszył _ niezmiennie _ mieszkańcom 
carskiej rezydencji. 


Środowisko, w którym rozgrywała. 
się akcja, było ważniejsze od fabuły. 
Siernberą był przede wszystkim mala” 
rzem i ukazał w „Lmperatorowej" nie- 
zapomnianą _ wizją, fantastycznego, 
niądy w rzeczywistości nie istniejące” 
gow tym ksztalcie Peterholu. Filmowy 
talent mistrza potrafił łańcuch zmie- 
niających się obrazów połączyć z tęt- 
niącą ruchem, harmonijną całość. Na- 
suwają się tu różne porównania i sko- 
jarzenia: balet, opera buffo, być może 
wizualna symłonia, posiadająca jed- 
nak cechy muzycznej budowy — an- 
danie, scherzo, ronda. Wymowa obra- 
zów, podbudowana dźwiękiem, naj- 
częściej muzyką, tylko wyjątkowo dia- 
logiem. We wstępnej części w napi- 
sach przekazano widzowi tok history- 
cznych wydarzeń 


W tym, jak się wyraził twórca „Impe- 
ratorowej”, udoskonalonym teatrze 
cieni trudno znaleźć właściwe miejsce 
dla aktorów. Czasem są to po prostu 
marionetki, zjawiające się i znikające. 
na rozkaz magicznej różdzki reżysera. 
Kiedy_ indziej, dzięki. odpowiedniej 
charakteryzacji, stanowią. tragment 
dekoracji. Nie szukajmy w filmie prze- 
obrażeń psychologicznych _ naiwnej 
„panienki w świadomą swych wdzię- 
ków —i władzy, jaką posiada _dojrzałą 
kobietę. W hofimannowskiej wnastro- 
ju opowieści nie. ma miejsca na do- 
głębną analizę postaw i charakterów, 
ale są symbole i metafory odzwiercie- 
dlające proces przemian. Zamyka je, 
jak w klamrze, obraz małej księźniczki 
bawiącej się lalkami (występuje w tej 
rka Marleny) i obraz Piotra wło- 
warzystwie ołowianych żołnierzyków, 
przed odejściem ze świata i ustąpie- 
niem tronu prawdziwej władczyni 

Krytyka nie była łaskawa dla Stern- 
berga | jego „Jmperatorowej”. Nie ro- 
zumiała, czy też nie chciała zrozu- 
mieć, ntencji reżysera... Towycieczka 
w. krainą stylu. przywilej wszystkich 
szluk, zwyjątkiem filmu, w którym jest 
to niewybaczalne” — zauważył gorzko 
autor, odpowiedzialny wtym wypadku 
za wszystko, co ujrzał | usłyszał widz, 
łącznie z_ dyrygowaniem orkiestrą 
symłoniczną | kompozycją koncertu 
skrzypcowego, towarzyszącego, sce- 
nie_bankietu. Reżyser decydował 
o każdym szczególe: obrazie. geście 
aktora, kostiumie czy efekcie dźwię- 
kowym. 

AMarlena Dietrich? Krytycy skarżyli 
się, żejej talent nie został wykorzysta: 
ny. To tylko w części prawda. Przecież 
potrafila_ spojrzeniem, uśmiechem, 
nieral niewidzialnym ruchem ręki po- 
wiedzieć więcej, niż mogłaby to zrobić. 
w dlugiej litanii stów. Przemawiała do 
widzów pięknem swej postaci, 
a zwłaszcza pięknem twarzy ukazanej 
w licznych zbliżeniach. A o lospecjal- 
nie dbał Josef von Sternberg, korzys- 
tającz pomocy operatora, oświetlaczy, 
charakteryzatora i _ projektodawcy 
kostiumów (słynny Travis. Banton). 
Czytając pamiętniki reżysera sądzić 
może tak było, ale jakże daleko odbie- 
gaod tych suchych i niechętnych słów 
rzucono mu współpracę z nią. Być 
może tak było, ale jaże daleko odbiega 
od tych suchych i niechętnych słów 
określenie tegoż samego Sternberga 
zbliżenia Marleny w scenie zaślubin 
w cerkwi kazańskiej: „Jej czoło tonie- 
bo, a włosy - to obioki”. 
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Z EKRANÓW ŚWIATA. 


ciąż powłarzane zwroty 
o niespodziewanym, apięk- 
nym rozwoju australijskie- 


90 kina przypominają już 
dziś coraz częściej pustą retorykę Od 
wielu lat nie było właściwie takiego 
międzynarodowego festiwalu, które- 
go werdykt nie zawierałby jakiejś na- 
grody dla filmu z antypodów. Oczy- 
wiście zawsze można powiedzieć, że 
©0 innego nagrody, a co innego 2u- 
tentyczna obecność tych _ filmów 
w masowymrozpowszechnianiu wiel- 
kich sieci dystrybucyjnych Ale to już 
inna, mniej artystyczna, a bardziej ko- 
meroyjna historia. Jednak śledząc pu- 
blikacje w światowej prasie branżowej 
można dostrzec i tu dokonujące się 
zmiany. Producenci australijscy stara- 
ją się przerwać izolację swojego kon 
tynentu poprzez wchodzenie w mię- 
dzynarodowe koprodukcje, które uła- 
twiają_ ulokowanie filmu na obcych 
1ynkach. Często także i typ problema- 
1yki, rodzaj pokazywanych konfliktów 
kierują australijskie kino ku pewnemu 
uniwersalizmowi. Oczywiście grozi to 
utratą tego, co stanowi o oryginalnoś- 
ci. tych filmów, tego czegoś, co je 
wiąże ztajernniczym genius lociodda- 
lonego kontynentu. Tyle że zawsze 
czymś trzeba za coś płacić, a jak na 
razie trudno mówić o zachwianiu pro- 
porcji między nie podrabianym i wias- 
nym, azestandaryzowanym, ogólnym. 

Uwagi te nasunęły mi się podczas 
konferencji prasowej po_ moskiew- 
skiej premierze filmu „Zima naszych 
snów" w reż. Johna Duigana, kiedy 
Edmund Allison i Wiliam Collins, aus- 
traliiscy krytycy filmówi, zaczęli zbyt 
skwapliwie — jak na mój gust - wyjaś- 
niać, że być może problematykafilmu 
nie_ jest za bardzo typowa dla tego 
społeczeństwa. | pokazuje _ dramaty 
i postawy charakterystyczne dla wą- 
skiej grupy ludzi lepiej sytuowanych, 
elity. Faktycznie przypomina ten film 
Antonioniego z czasów jego_głośnej 
trylogii (..Przygoda”. „Nac”, „Zaćmie- 
nie”) i dylematy moraln= mieszczańs- 
iwa żyjącego w znakomitych warun- 
kach materialnych, które jednak niesą 
w stanie zlikwidować dominującego 
poczucia pustki wewnętrznej i ostro 
przeżywanego kryzysu wszelkich war- 
tości. Pewne dramaty egzystencjalne 
muszą być podobne w różnych spole- 
czeństwach, o ile zachodzą analogia 
pomiędzy ich kulturowym rozwojem. 
„Tak jak psychologiczne reakcje ludzi 
w sytuacjach zagrożenia (np. podczas 
wojny) niewiele różnią się od siebie 
mimo odległości w przestrzeni czy na- 
wet czasie. 


W. przypadku Duigana ta obawa 
przed utratą australijskiej typowości 
wydaje się być o tle uzasadniona, że 
reżyser wmnontował w swój film jesz- 
cze jeden, silnie uniwersalizujący 
czynnik, który ię fabułę natychmiast 
przybliża każdemu widzowi, obojętne, 
czy żyje on w Europie, Ameryce, czy 
w Azji I to niezależnieod materialnego 
Standardu, Akurat u nas ostatnio tym 
samym tropem poszedł Tomasz Zyga- 
dło realizuląc „Odwet”. Chodzi o psy- 
chologiczny "moment konfrontacji 
młodzieńczych marzeń i snów o idea- 
lach, których realizacji zamierzało się 
poświęcić życie, i tym. co w wieku 
dojrzałym się osiągnęło. Taka kon- 
frontacja dojrzałości i młodości rzad- 
ko bywa optymistyczna. 

Robin (Bryan Brown) to czterdzies- 
toparolatek, właściciel „dobrze. pro- 
sperującej księgarni i luksusowego 
domu w dzielnicy wilowej, mąż rów- 
nie. niezależnej materialnie | równie 
postępowej i liberalnej w poglądach 
żony (Cathy Downes). Dzieci kiedyś 
nie, chcieli, by nie wiązać sobie rąk 
i nie ograniczać ambiinych zamie- 
rzeń, teraz już chyba mieć nie mogą. 
bo jest cokolwiek za późno. Prowadzą 
życie kulturalne, ustablizowane, by- 






























wają i przyjmują u siebie wąskie grono 
starannie dobranych przyjaciół. Chęt- 
nie i często dyskutują na tematy poli- 
tyczne, zawsze zresztą opowiadając 
siępo stronie ciemiężonych i pokrzyw- 
dzonych, walczących ©, ideały rów- 
ności i sprawiedliwości społecznej 
Jako ludzie w pełni racjonalni, gardzą 
wszelkimi konwanansami, wyzbyli się 
wszelkich irracjonalnych uprzedzeń 
Ewentualne romanse na stronie wcale 
nie odbywają się pokątnie, a wręcz 
przeciwnie, I w ogóle ich pożycie ero- 
tyczne dalekie jest od konwencjonal- 
nej rutyny. Dzieje się tak do momentu, 
kiedy Robin usłyszawszy przez radio 
informacje o wyłowieniu z kanału 
portowego zwłok Lizy, koleżanki ze 
Studiów, która w latach sześćdziesią- 
tych prowadziła aktywne życie polity- 
czne, stara się odtworzyć losy jej bio- 
grali. Jak w „Przygodzie” i tu nigdy 
sięta bohaterka nie pojawi naekranie. 
Medium, które przejmie na siebie psy- 
chologiczny ' palimpset "zaginionej, 
będzie prostytutka | narkomanka Lu 
(Judy Davis, nagroda aktorska w Mo- 
skwie). Znała Lizę, ma jej pamiętnik 
który przekazuje Robinowi 


* 
W ten sposób, cokolwiek umownie. 


ale przecież wyraźnie, pojawia się na 
ekranie alternatywny opis dalszego 








Zima 
naszych snów 


ciągu losów pokolenia kontestatorów 
zat sześćdziesiątych. Podobnego do. 
tych. którzy w Paryżu osiągnęli apo- 
geum w czasie maja barykad. a w Śta- 
nach Zjednoczonych objawili się jako 
dzieci kwiaty, hipisi, jako milionowa. 
publiczność Woodstocku. | Lizapisała 
wiersze, śpiewała protest-songi. Wraz 
z Robinem protestowali przeciw ame- 
rykańskiemu imperializmowi, biorąc 
udział w masowych demonstracjach 
ulicznych, potyczkach z policją, w pla- 
katowych akcjach itd. Był i awangar- 
dowy polityczny teatrzyk, i walka 
0 swobodę obyczajową, i protest prze- 
ciwko autorytarnemu społeczeństwu, 
które zniewala jednostkę przy pomocy 
dawno jużnieważnych norm, zakazów 
i prawi. 

Odtwarzanie śladów zaginionej to 
właściwie opis postępującej degrada- 
cji osobowości, dla której działalność 
polityczna stawała się już coraz częś- 
cej jedynie osłoną i moralnym alibi 
„dla zwyklej prostytucji i narkotyczne- 
go nałogu. Lu dobrze wie, że w Lizie 
było coś wartościowego, że gdzieś. 
tam na dnie serca drzemały jej mło- 
dzieńcze ideały, ale czasy już były nie. 
te, opadła tala kontestacji, życie ze- 
pchręło ją na margines. Większość 
dawnych studentów, jak Rabin, nie. 
bez takich czy owakich resentymen- 
tów, weszła w przewidziane im przez 
społeczeństwo role nowej elity. przyo- 











działa 
i krawaty 

Ten_ alternatywny los_pokoleni 
który niejako w formie krystalicznie 
czystej uosabia Robinz małżonką, po- 
układany, wygodny, zapewniający 
nieomal pełnasamorealizacjęjednost. 
kowego „ja”, ten los jestwfilmietakże 
poddany miażdżącej krytyce. Jej nosi 
cielem jest Lu. Rozkojarzona wewnę- 
irznie, pogubiona w. życiu, jako się 
rzekło nastoletnia prostytutka | narko- 
manka ma jednak w sobie coś, czego 
brakuje w pięknej wili. Ata coś, to nie 
tylko wola i chęć życia, które niejako 
w sposób naturalny przypisane są 
młodości; jest w_niej niezgoda na 
kompromis z zastanymi układami i - 
co ważniejsze — wewnętrzna siła po- 
pychająca jądowalkiowariości, które 
uznała za najważniejsze. Pokochała 
Robina i o tę miłość potrafi wal 
nie jest w stanie dzielić się przedmio- 
tem swojej miłości. Chce wyrwać go 
2 kokonu wygodnych kompromisów. 
Wybuch autentycznego uczucia po- 
woduje, że wyzwala się ze swoich na- 
łogów. staje się inna, jednak ode- 
pchnięta — znowu Staje na. rozdrożu 
poplątanych i pomieszanych wartoś- 
ci, W finale idzie do grupki młodzieży 
pikietującej w_ porcie amerykańskie 
okręty wojenne I dołącza do tej anty- 
wojennej demonstracji. Jakaż to mała 
grupka! 

Feżyser_ rozkłada, bezradnie rące. 
Mieć o to do niego żal? A kto wie na 
pewno, gdzie jest ratunek? 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 


garnitury, białe koszule 














WINTER OF OUR DREAMS, reż. John Dui- 
gan, Austr 
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NA 
ŻYCZENIE 





JANE 


Seymour 








Zdarza się, że otrzymujemy ksty-za- 
gadki: Czytelnicy zapytują o filmy, któ- 
re kiedyś przemknęły przez kran ilo- 
wizora, I żądają „Portretu..” aktora 
czy aktorki, których nazwisk nie pa- 





jest z reguły na pięć lat. Listę tytułów, 








Kobieta piękna, ale pozbawiona życia 
uczuciowego i wrażliwości, indyferentna 
moralnie iwkorsekwencjizdolnadozbrod- 
ni z zimną krwią: taką postać stworzył John 
Steinbeck w powieści „Na wschód od Edo- 
nu”. Kreacja czysto literacka? A jednak na 
kranie, w serialu zrealizowanym przez Har- 
veya Harta, postać Kate ożywa i fascynuje. 
Nie jest tylko wcieleniem patologicznego 
ała, mimo wszystko pozostaje istotą ludzką 
zdolną do cierpienia i efloksji. Wiatka to 
zasługa aktorki: Jane Szymour otrzymała 
w 1082 r. za rolę w serialu wysoko cenioną. 
nagrodą Emmy”, nagrodę, która jest telo- 
wizyjnym ocipowiednikiem Oscara” 
PERS NS Ry 
reg, jest Angielka i urodził się 15 lutego 
1957 roku ( pod znakiem Wodnika) wmmałoj 
miejscowości Milingdon w malowniczych 
okolicach Middlesex. Od dziecka uczyła się. 
tańca i rafi nawet na scenę Covent Gar- 
den, ale zagrożenie chorobą kręgosłupa 
zmusiło jądoszukania profesji nie wymaga- 


jąc takiego wysiłku fizycznego. Zapytana, 
dlaczego zmieniła nie tylko nazwisko, ale 
1 imię, odpowiada z uśmiechem: „Nigdy nie 
lubiłam czytać, Joyce'at". Żartuje też, że 
powinna dostać rolę Jane Seymour - jednej 
2 żon Henryka VIII w popularnym sarialu 
poświęconym dziejom tego władcy. Tak się 
jednak nie stało. Na okranie debiutowała 
jako 174etnia dziewczyna w musicalu 
charda Atienborougha „łaka ladna woj- 
mał” Film pokazywany był przeznaszą eje- 
wizję, alo chyba nikt nie zauważył młodej 
aktorki, która wypowiada tyko jedno zda- 
nie. Realizacja okazała się jednak ważnym 
"momentem w jej życiu: na planie poznała 
syma reżysera, Michaela, i wkrótce została 
Jego żoną. Wkrótce zagrała dramatyczną 
rolę w filmie „Jodyna droga" o ewakuacji 
2 Danii w okresie wojny. Była part- 
perką wiakiego aktora Marina Pottera 
i w następnym roku wystąpiła u jego boku 
jako Ofelia w głośnej inscenizacji „Hamie- 
ta' na scenie Harrogate Opera House. Mlo- 











dą aktorką zainieresowała się telewizja: za- 
grała w dzieciącymserialu „Podwójny linio- 
wiec” oraz w „Młodym Winstonie”— pierw- 
szą_miodzisńczą milość. Churchila. W. 
1872r. pojawila się na dużym ekranie w ko- 
medii „Najpiękniejsza para nóg w branży 
orazwnowejwersjinieśmiertolnago horroru 


Z nagrodą „Emmy” za rolę Kata w serialu „Na wschód od Edonu" 





„Doktor Frankenstein" (1973), Z wielkim 
szumem. reklamowym zaanansowana jej 
udział w kolejnym suporszlagierze o supor- 
agencie Bondzie „Żyj i pozwól umrzeć” 
(1873) jako najpiękniejszej partnocki Rogo- 
ra Moore'a. Rola nie przyniosa jej jednak 
szczęścia: zaczęła występować w sali ko- 
mercyjnych, przygodowych i komediowych 
filmów, które wykorzystywały przeda wszy- 
stkim ej urodę, nie dając możliwości aktor 

skich. Były to min. „Sindbad |oko tygrysa! 

(1977), „Niebiański pies” (1880), „Gdzieś 
w czasie” (1980), I wówczas właśnie otrzy- 
mala olerią amerycańskiej telewizji — rolę 
Kaie w „Na wschódod Edenu", Sukoes, jaki 
odniosia, zapewni jej pozycję gwiazdy, Por- 
trety Jane Seymour pojawiają się cząsto 
w luksusowym magazynie „Harper's Baza- 
ar"; jj najnowsza flmy to „Laseter”|„Go- 
spoda na Jamajce”, oba. zrealizowane 
w tym roku. Mieszka w Angli, w pobliżu 
Brighton ej mąż jest reżyserem teatru Sus- 
ex University. 














BARWY GRANATU 


Scenariusz | reżyseria: SIERGIEJ PARADŻANOW. 
Zdjęcia: Szuren Szachbazjan. Muzyka: Tigran Man- 
surian. Scenografia: Stiepan Andranikian. Wyko- 
nawcy: Sofiko Cziaureli (Młody Poeta — Ukochana 
Poety — Królowa Anna — Mnich w Białych Szatach — 
Anioł — Mim — Muza), Mielkop Alekian (Poeta jako 
dziecko), Wilen_Gałstian (Poeła w_ monasterze), 
Gieorgij Gierieczkori (Poeta jako starzec), Onik Mi- 
nasian (król) i inni. Produkcja: Armenfilm. Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 70 min. 
Tytuł oryginalny: „Owiet granata' — „Sajat-Nowa”. 


Otoczony legendą filmowy poemat, wskrzesza- 
jący tradycje poezji i malarstwa Armenii, osnuty na 
utworach i biografii Arufina Sajadana zwanego 
$ajat-Nowa (1712-1795), poety ormiańskiego, uro- 
dzonego i przebywającego w Gruzji na dworze 
króla Herakliusza II, za miłość do królewskiej sios- 
ty skazanego na dożywotni pobyt w klaszłorze 
1 zamordowanego po zdobyciu Tyfisu. przez 
lurków. 











ka geografi). Ryszard Kotys (dozorca). Aleksander 
Gawroński (handlarz Jojte), Jan Hencz (wychowaw- 
cawinternacie), Włodzimierz Skoczylas (konferans- 
jer). Bogusław Sochnacki (kapitan MO), Mirosław 


CO DZIEŃ BLIŻEJ NIEBA 


POLSKA, 1983 





Reżyseria: ZBIGNIEW KUŹMIŃSKI. Scenariusz: An- 
drzej Makowiecki. Zdjęcia: Wiesław Rutowicz. Mu- 
zyka: Piotr Marczewski. Scenografia: Tadeusz My- 
szorek i Marek Morawski. Kierownictwo produkcji 
Jerzy R. Michaluk. Wykonawcy: Jacek Guziński 
(Piotr Żabicki), Maciej Góraj (Mirek Lipka „Kogut, 
Jerzy Kamas (ojciec Piotra), Zdzisław Rychter (Lon- 
gin), Henryk Talar (nauczyciel matematyki), Wanda 
Wieszczycka (Zośka). Alicja Jachiewicz (nauczyciel- 


Szonert (dyrektor szkoły), Anna Podobińska (maco- 
cha Piotra), Jacek Ryniewicz (milicjant) i inni. Pro- 
dukcja: PRE „Zespoły Filmowe” — Zespół „Profil”, 
Banuny. Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 
102 min. 


Dramat półsieroty, odtrąconego przez dom i szko- 
tę, znajdującego uczuciowe oparcie wśród ludzi 
ztzw. „marginesu społecznego”. 





Listy do redakcji 


„UGŁASKANY PAN HYDE" 

Zainteresowała mnie recenzja filmu.„Od- 
mmionne stany świadomości" w ne. 36: Do- 
skonale rozumiem, że' ważny jest własny 
punki widzenia, własna rafięksje odczucia, 
proszę więc nie myśleć, że nie szanuję tej 
wypowiedzi Ale uważam, żow filmie można 
„odnaleźć woale niepiytki sona. Zawiera on. 
jakby probę rekonstrukcji czy też przedsta- 
wienia plastycznej wii niepokojów ludz 
kości Ni chciałabym. aby brzmiało to pate- 
tyeznia. Trapią nas niepokoje, nio zawsze 
uświądamiane, na nie znanym dla naszej 
psychiki tle. Mimo codziennego zaganiania 
| zawrolnego tempa w jakim toczy się nasze 
życie, ciągłe czegoś szukamy, fe niepokój 
jest bardzo wyrażny, 

Film jest edną z odpowiedzi (przynajm- 
niej próża) na odwiaczna problemy czło- 
wieczeństwa, dotyczące jego przeszłości 
Owszem. staje się nieco pretensjonalny 
w "chwil, gdy. bohater. przekształca się 
w przodka (wlaściwie pesudoprzodka) ga- 
tunku. ludzkiega. Jednak nie powiedziała” 
bym, że osiąga o wymiar groteski. Uważam, 
„że śmiech jest reakcją mającą ukryć uczu- 





Może tęwi w tym głębszy sens, możenie jest 
o zwykła blazenada? 

"Antidotum. jest związek dwojga ludzi 
oparty nie na kontaktach fizycznych ale na 
wzajemnym: zrozumieniu. emocjonalnym 
i psychologicznym. Może się lo wydawać 
trochę banalne | trącące myszką, ie jest to 
rozwiazanie, jakie sugerują nam autorzy 
filmu. Wobec nieodgadnionych problemów 
naszej egzystoncji | histori pozostajamy 
bezsilni, a przecież sly musimy szukać 
właśnie wuczuciu, wprzyjaźni,wzrozumie- 
miu tolerancji 

W recenzj czytam że w filmie chodzi już 
tylko a mnóżenie efektów wizualnych”. Dia 
mnie te efekty są wzbogaceniem fimu. i to 
nie tyko pod względem wizualnym (wspa- 
małe kombinacje barw i zaskakująca dyna- 
mika), ale przeca wszystkim pod względem 
jatelektualnym. Etekty dotyczące metamor- 
fozy bohatera jego stanu psychofizyczne 
„go po zażyciu indiańskiego narkotyku po- 
budzają wyobraźnię skłaniają do myślenia. 

Czylamyw recenzji, że jesttoflm ani, „to 
znaczy taki, który nie osiągnął sukcesu ka 
sowego. Mówiąc inaczej, nikt nie chciał go 
oglądać. Cóż, „Gwiazdhe wojny”, „lmpe. 
rium kontratakuje" czy „Wejście Smoka” 
były sukcesami kasowym a jaki sens za- 
wierają? Absurdalna walka dobra ze złem, 








wymiaru. Więc nie wiem, czy kasowość fi 
„mu może być kryterium walorów artystycz- 
„mych I intelektualnych fimu. 


MARIOLA AUGUSTYNIAK (Bochaczew) 


KIEDY BĘDZIE 
ENCYKLOPEDIA FILMOWA? 


.Poruszaam uż w litcie do „Filmu spra 
wę Calkowitego braku kaiązik o charakta- 
tma Himograńcznym w Polsce. norantami 
w ym zakresie są wig już nia tlko gzarzy 
widzowie, ai nawet dziennikarze. Świąd. 
„6 0 tym maże np. notatką „Ałokra pre- 
mira”. Zamieszczona: w „kluterze Pol. 
Sklm 2 2 lipca br. z któej dowiadujemy 
się m.in. że „film «Sing nthoraln= nakrg. 
any w 1e8Ż roku z niezapomnianą Graco 
kelly s rl glównej został po ra p 
przerobiony wystawiony jako sztuka sceri 
zna. Dokonał tego tat Paladium w Lon 
dynie”. Gdyby autor notatki pojechał do 
Śzndynu, dowiedziały, się może. że film 
„Deszczowa piosenka (ik się, nazywał 
ię Polsce) miał tytuł oryginalny. Singimin 
the rami Zew finio no grała Gracę Kely, 
lecz Gene Kely. Wyjazd powinni mu ednak 
Sinansować odpowiedzialni za bak ency. 
klopodifimowaj w Polsce: 








POMAGAMY SOBIE 

„Amna Sztandera (ul. Bonitacego 74 m. 
8, 02-936 Warszawa) poszukuje rocznl- 
ków „Filmu” sprzed 1881 r. egzemplarzy. 
zroku 1981 (numery 2-4,6,9,11,13,15-18, 
20-22, 20, 28,31,38-38, 40, 41, 03-28)11982 
(6,6, 18,25, 29, 1); może odstąpić numery 
5,11-14126 z bież. roku. 

Mirosława Striełkowa (Bulgaria, Sofia 
1510, 20 „K. Mamarczow) poszukuje nu- 
menu 23 „iimu” z bież. roku. 

„ózet Wierzchoń (AI. Niepodległości 67 
m. 171,02-626 Warszawa) odstąpi roczniki 
I luźne numery „Filmu” z lat 1946-82. 

Janusz Hawryiuk (ul. Kolejowa 74/3, 
22-100 Chełm) poszukuje roczników lub 
pojedynczych numerów „Filmu” sprzed 
19821. oraz numerów 1, 4, 19,2012321982 

może odstąpić numery 5,6, 8, 16,25, 26, 
28-30, 92, 3, 26138: 1982 r.oraz1,4-7,13, 
15, 16, 20, 21, 22-250 z bież. roku. 

Adam _Szynkiewicz (IW 34/65 „A”, 
70-802 Szczecin) poszukuje roczników 

















cie zmieszanie, niepokoju, zdenerwowania sprowadzona do niezwykle prymiływnego 


STEFAN JURKIEWICZ (Warszawa) ___ „Filmu” zat 1970-76. 
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FAKTY 


Doświadczony autor Emil Bragiński. 
współpracujący stale z Eldarem Riaza- 
nowem (w programie „Konfrontacji” 
oglądamy ich głośny film „Dworzec dla 
dwojga”) oddał swój nowy scenariusz 
w ręce debiutującego reżysera Georgija 
Miełkoniana. Jest to komedia o miłości, 
nie pozbawiona elementów satyry — 
w myśl przysłowia „pieniądze nie dają 
szczęścia”. Nosi tytuł „Ni stąd, ni zo- 
wąd”, role główne grają Tatiana Dogile- 
wa i Jurij Bogatyriew. 


* 





Szwedzki reżyser Bo Widerberg, autor 

Miłości Elwiry Madigan" i „Adalen 
31". przystępuje do realizacji filmu 

„Człowiek z Majorki” według powieści 
Leifa G.W. Perssona, pisarza uważane- 
go za najwybitniejszego dziś krymino- 
loga, w dodatku współzawodniczącego 
z policją. Rolę główną gra Carl-Gustaf 
Lindstedt. 


* 


Aktorka Melina Mercouri (na zdjęciu) 
która pełni urząd ministra kultury 
w Grecji, zdaje się dotrzymywać wresz- 
cie obietnic składanych u progu polity- 
cznej kariery. Greckie Centrum Filmo- 
we otrzymało budżet umożliwiający po- 
moc finansową dla dziesięciu filmów 
„wysokiej jakości”, z których sześć bę- 
dzie dziełem debiutujących reżyserów. 
Centrum finansuje także produkcję 
krótkich metraży: 13 nowych filmów te- 
go rodzaju znalazło się w programie 
festiwalu w Salonikach. Nową formą 
działania są stypendia dla scenarzystów 
przyznawane na okres pracy nad zaa- 
probowanymi tematami. 








Algis Ariauskas 


SPOTKANIA 


Ten uparty 
chłopak! 


Ojciec jest Litwinem, matka — Hisz- 
panką. Ale po kim odziedziczył upór? 
Algis Arlauskas należy dziś do najpopu- 
larniejszych aktorów radzieckiego mło- 
dego pokolenia, jednak droga w tym 
kierunku pełna była przeszkód. Gdyby 
nie determinacja i uparte dążenie do 
wybranego celu, jego życie z pewnością 
potoczyłoby się inaczej. Skończył szko- 
łę średnią, myśląc wciąż o studiach ak- 
torskich ale do moskiewskiego WGIKu 
nie został przyjęty. Wówczas odwołał 
się do swej aktorskiej przeszłości. Jako 
dziecko grał przecież w filmie „Droga 
do przystani” (1962) i to pod kierunkiem 
Georgija Danelji, który wtedy właśnie 
zaczynał zdobywać rozgłos. Utalento- 
wanego chłopca zapraszano także do 
telewizji, gdzie wystąpił w spektaklu 
„Mateo Falcone" i w telefilmie „Ja — 
Robin Hood". A jako piętnastolatek, 
który na próżno starał się dostać do 
pionierskiego teatru, zauważony został 
przez reżysera Władimira Rogowoja 
i zagrał w jego filmie „Junga z Floty 
Północnej”. Nic dziwnego, że teraz 








Fot. Sowietskij Film 


zwrócił się do tego właśnie reżysera 
o pomoc. Rogowoj poradził mu, żeby 
próbował szczęścia w jednej z moskie- 
wskich szkół teatralnych. I oto komisja 
Szkoły im, Szczukina przy słynnym tea- 
trze Wachtangowa uznała, że kandydat 


nadaje się od razu na trzeci — końcowy 
rok studiów. 

Młody aktor pozostaje wierny filmo- 
wi. Zagrał główną rolę w komedii 
„Kwiaty dla Oli”, potem w mołdawskim 
filmie „Las, do którego nigdy nie w 
dziesz”, wreszcie w filmie Leonida Gaj- 
daja „Toto-lotek "82". Nie zapomniał 
jednak o scenie: jest w zespole Teatru 
Młodego Aktora i lubi sztuki kostiumo- 
we. Jego najnowszy film to muzyczna 
komedia „Miłość za miłość” Tatiany 
Berezancewej oparta na wątkach szeks- 
pirowskiej sztuki „Wiele hałasu 
o nic”. Na ekranie powtórzył role Klau- 
dia, którą grał już w teatrze. O swej 
partnerce, młodziutkiej Annie Isajkinie, 
mówi, że jest „cudowna. 


Giulietta 
i Federico 


„Zawsze myślę, że poznanie Gluliet- 
ty było mi przeznaczone”. W paździć 
niku Federico Fellini i Giulietta Masina 
obchodzą czterdziestolecie swojego 
małżeństwa. 

Francuska rozgłośnia „France-ln- 
ter" przez trzy tygodnie nadawała co- 














dziennie program poświęcony tej słyn- 
nej parze artystów. Cykl audycji przy- 
gotował i prowadził Jean Chouquet, 
przy współudziale Ornelli Volty. „Le 


Figaro" opisuje nagrywanie pro- 
gramu: 
Obszerne, spokojne mieszkanie. 





Rzym, połowa lipca. Wszystkie okna są 
przesłonięte żaluzjami z powodu upału. 
Giulietta częstuje nas zimną herbatą 
z miodem. To jej specjalność. Sama ją 
przygotowała. Role są już dawno rozda- 
ne. Ona jest aktorką, on, Federico, reży- 
serem. Pytania także zostały już z góry 
ustalone. Ale ani Federico ani Giulietta 
nie wiedzą, jak każde z nich opowie 
o ich pierwszym spotkaniu, małżeńs- 
twie, interpretacji roli Gelsominy w „La 
Stradzie”". 


Masina w latach młodości intereso- 
wała się śpiewem, tańcem. muzyką. 
Wspomina, że już jako dziewczynka wo- 
lała pójść do opery niż bawić się lalką. 
Potem porzuciła te marzenia i postano- 
wiła zostać aktorką. Kiedy poznała Fell 
niego. był dziennikarzem i karykatu- 
rzystą we włoskim piśmie satyrycznym. 
ł także skecze radiowe. Wybrał so- 
bie na bohaterów młode małżeństwo: 
Chico i Paulinę. Paulinę grała przed 
mikrofonem właśnie Masina. Fellini pi- 
sał jej więcteksty i pewnego dnia posta 
nowił się spotkać z młodą aktorką. Za- 





Federico Fell, Giuliotta Masina I Marcello 
Mastrolanni Fot. Paris Match 


czął realizować filmy. Giulietta stworzy- 
ła w nich swoje wielkie kreacje. Teraz 
opowiada o swoich partnerach, przy- 
jaciołach (Nino Rota), codziennym ży- 
Ciu z Fellinim. Niezależnie odaktorstwa 
przez dziesięć lat prowadziła rubrykę 
porad sercowych w dzienniku „La 
Stampa”. Z jej rozsądkiem liczyły się nie 
tylko czytelniczki. Fellini zawsze polega 
najej opinii, To właśnie Giulietta przed- 
stawiła Felliniemu Anthony Quinna 
i Marcello Mastroianniego. Oboje mał- 
żonkowie mówią o sobie, o swoim poj- 
mowaniu aktorstwa i małżeństwa. 

„Le Figaro" ocenia to radiowe spot- 
kanie z państwem Fellini jako fascynu- 
jące. Zna się ich przecież z planu filmt 
wego, ale niewiele wie się o ich dniu 
powszednim. 





Coluche, Isabelle Huppert I Thierry Lhermitte 


PREMIERY 


Komediowa 
Isabelle 


Isabelle Huppert dotrzymała słowa: 
zmieniła kompletnie swój dotychczaso- 
wy wizerunek ekranowy. Nie jest już 
melancholijną, zagubioną dziewczyną. 
W komedii Bertranda Bliera „Dziew- 
czyna mojego kumpla" (La femme de 
mon pote) gra z temperamentem „.po- 
szukiwaczkę przygód”, która oczekuje 
szczęścia w modnym kurorcie zimo- 
wym. Jej towarzyszami są Thierry Lher- 
mitte i Coluche w rolach przyjaciół, któ- 
rzy stają się rywalami. Micky (Coluche) 
jest właścicielem niewielkiego butiku. 
Pascal (Thierry Lhermitte) - discjockey- 
em w dyskotece, gdzie prezentuje się 
także modę. Pascal ma opinię pożera- 
cza serc, ale Viviane wybiera nieporad- 
nego Micky'ego. Oboje ukrywają jednak 
swą miłość, aby nie urazić ambicji przy- 
jaciela... Miłosny trójkąt jest w filmie 
Bliera tematem melancholijnej komedii 
pełnej paradoksów. Syn wielkiego akto- 
ra od dawna uważany jest za mistrza 
tego gatunku. Jego filmy „Zimny bu- 
fet”, „Walcujące” i.„Teść” wprowadziły 
do tradycyjnej komedii francuskiej ton 
chłodnego absurdu i ironii. Tym razem 
atutem filmu jest trio aktorskie wyko- | 
rzystane — jak twierdzą recenzenci 
w sposób perfekcyjny. 











Fot. Cinó Revue 


— zwana „panterą estrady", uważana 
jest dziś na jedną z najciekawszych pio- 
senkarek. Ojciec pochodzi z Nigerii, 
matka z Jamajki; Grace ma 31 lat, była 
modelką „Vogue” i gwiazdą dyskotek, 
gdzie śpiewała m.in. piosenki Edith Piaf 
w wersji rockowej. Wystąpiła także 
w trzech filmach 
„Uwaga na oczy” i „Kaliber 39", ale nie 
uważa ich za godne uwagi. Jej przebo- 
jem jest dziś piosenka „Living My Life" 
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